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JECOLE LEMANIAJ 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie пә 


МАТОКЕ 


dającą prawo wstępu do 8 
| wszystkich zakładów nauko- 99 
wych Europy zechodniej. # 


Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie 

więciu kandydatów do egzaminów na matu- 

ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 

zakładów naukowych 36-ciu z pewodzeniem 
egzaminy zdało. 

W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania* z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 

W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 
tały bardzo ułatwione. 
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Aleksander Wielopolski. 


Upływa pół wieku, jak Aleksan- 
der Wielopolski zstąpił z widowni 
politycznej i opuścił na zawsze krai 
i Warszawę. Mianowicie 7-go lipca 
1863-go roku otrzymał on dwumie- 
sięczny urlop za granicę, 16-go zaś 
lipca wyjechał z Warszawy, dymi- 
sya jego podpisaną została 12-50 
września. 

U wszystkich historycznych na- 
rodów panuje zwyczaj, że półwieko- 
we i wiekowe rocznice urodzeń i 
śmierci znakomitych i większych lu- 
dzi, czy to mężów stanu i wodzów, 
czy myślicieli i poetów, rocznice wię- 
kszych wydarzeń w ich życiu, zaró- 
wno zwycięztw i powodzeń, jak klęsk 
i katastrof, — są albo obchodzone z 
uroczystością, albo przynajmniej roz- 
ważane i roztrząsane. Chodzi wte- 
dy nietylko o uczucie wdzięczności, 
ale jeszcze o nauki i przestrogi, ia- 
kich- przeszłość udziela; chodzi o 
związek między dniem wczorajszym 
a dzisiejszym, o prawdę, którą po- 
tomni niejednokrotnie lepiej dostrze- 
gają od współczesnych. 

W danym razie różne a prze- 
ciwne okoliczności nie pozwalają ani 
na ściślejsze roztrząsanie, ani na wy- 
prowadzenie głównych konsekwencyi 


'z działalności Wielopolskiego. Ogra- 


niczymy się więc do wypowiedzenia, 
przy tej sposobności, kilku pojęć o 
naturze i kwalifikacyach mężów sta- 
nu wogóle; później zaś — o samej 
postaci Wielopolskiego, o fatalnych 
i niewyrównanych sprzecznościach 
ludzi i epoki, wśród której działał i 
której padł ofiarą. 
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Partye, ogarnięte namiętnościa- 
mi ciasnemi lub jednostronnemi, mie- 
rzą polityków własną miarą i sądzą 
o nich według własnej barwy kon- 
setwatywnej lub postępowej, reak- 
cyjnej lub demagogicznej i t. p. 

Prawdziwy mąż stanu nie jest 
ani konserwatystą, ani postępowcem, 
lecz właściwie jest jednym i drugim. 


Jest konserwatystą. ponieważ uzna- 
je i uznawać musi, że obowiązkiem 
narodu jest strzeżenie historycznego 
dorobku, zarówno materyalnego, jak 
duchowego, obyczajów moralnych i 
posiadłości terytoryalnych. Jest 
znów postępowcem, ponieważ uzna- 
je i uznawać musi, że dążenie па- 
przód, że rozwój materyalny i du- 
chowy jest naipierwszem zagadnie- 
niem każdego żywotnego społeczeń- 
stwa, wykazywanie dróg ku niemu 
-- koniecznością, każdy zaś dzień — 
wołaniem o nową wartość. 


Takich cech i pierwiastków psy- 
chicznych nie posiada jednak ani su- 
chy doktryner, ani zarozumialec cho- 
dzący na szczudłach, ani karyero- 
wicz spragniony zaszczytów i uciech 
tego Świata i zmieniający według 
tych widoków swoje poglądy i pro- 
стату, ani ciasny bałwochwalca ha- 
seł i instynktów stronniczych. Те 
cechy i pierwiastki stają się udzia- 
łem umysłów niezależnych, wolnych 
od przesądów partyi, od przesądów 
stanowych, czy to wstecznych, czy 
to demagogicznych. 

To też umysły samodzielne 1 
przenikliwe, zdolne do  oryentacyi 
wśród wiru zawikłań i sprzeczności, 
posiadające na tyle doświadczenia, 
ażeby unikać błędów, popełnionych 
przed nimi i na tyle natchnienia, aże- 
by tworzyć myślenie i działanie ory- 
ginalne i samoistne, — takie umysły 
zawierają dobre kwalifikacye na mę- 
żów stanu. 

Do nich wszelako przybyć jesz- 
cze musi odpowiedni temperament. 

Mąż stanu musi mieć tempera- 
ment wodza, przynajmniej przywód- 
cy, wzbudzającego zaufanie i wiarę 
w siebie, nakazującego  posłuszeń- 
stwo, nie tracącego przytomności u- 
mysłu w chwili zamieszania i walki. 
Musi przenikać ciepłem i wiarą towa- 
rzyszy i współpracowników, pod- 
władnych i urzędników, otoczenie i 
społeczeństwo, ma ich zniewalać sug- 


vestyiną potęgą swej osobistości. Ta- 
ki temperament, wywierający czar 
lub wzbudzający ufność, obdarzony 
wolą imperatywną, umiejący — jak 
mówi poeta — dać rozkaz i siłę z 
rozkazem, potrafi dopiero prowadzić 
ttum na trudne i najeżone tysiączne- 
mi przeszkodami pozycye, zdobywać 
jedne, omiiać drugie zawady, hamo- 
wać niecierpliwych i zagrzewać wą- 
tpiących. 

Chętnie mu wybaczą popełnione, 
nawet wielkie, błędy, ponieważ оп 
przemawia do serca, nawet do sła- 
bości, te zaś w przeciętnym człowie- 
ku górują nad rozsądkiem, nad ana- 
lizą i nad świadomością. 

Już z tego widać, że tempera- 
ment. polityczny wymaga także — 
między innemi —- łatweg bezpo- 
średniego i pośredniego obcowania 
z tłumem, niekiedy nawet, wspól- 
nych z nim instynktów, przesądów 
i namiętności, wspólnych sympatyi, 
i wspólnych nienawiści. Stąd „też 
łatwiei o temperament agitatorowi 
demagogicznemu, grajiącemu na po- 
spolitych pobudkach tłumu, jak żą- 
dza zniszczenia, zysku i użycia, niż 
miyślicielowi i twórcy, który zadanie 
polityki poimuje, jako sztukę orga- 
niczną i iako е aire 
ne. 
arystokratyczne, 
uimujące rzeczy w formy logiczne 
i wykwintne, mogą liczyć na powo- 
dzenie tylko w otoczeniu dojrzałem, 
dostatecznie wykształconem do róż- 
niczkowania pojęć i faktów. To też 
te demokracye, które w swoim roz- 
woju historycznym przebyły pierw- 
sze stadye wychowania w instytu- 
cyach arystokratycznych, wykazują 
dużo równowagi, miary i charakteru, 
ich zdobycze nie są szybkie i gwał- 
towne, ale stalsze od tych, które 
sprowadził nagły przewrót i wście- 
kły wybuch namiętności demagogicz- 
nych. 

Macaulay mówi, że arystokra- 
cya angielska była zawsze demokra- 
tyczniejszą od innych, zarówno, јак 
demokracya — arystokratyczniejszą 
i że ten fakt sprowadzał ważne na- 
stępstwa w historyi Anglii. 

Pośpieszam z zastrzeżeniem, że, 
mówiąc wyżej o „naturach, arysto- 
kratycznych', nie miałem na myśli 
stanu, któremu częstokroć tak nie- 
słusznie dajemy tę nazwę. 

Można mieć naturę arystokra- 
tyczną, pełną miary, godności i dy- 
stynkcyi, nie urodziwszy się w sfe- 
rze towarzyskiej, tym  przymiotni- 
kiem odznaczonej i przeciwnie znów, 
ileż to w świecie tytułów i miitr, 
znajdujemy pospolitości umysłowej 
i uczuciowej! Sokrates, Epiket i Goe- 
the najwięcej się przyczynili do uszla- 
chetnienia ludzi i narodów. nie na- 
leżąc z urodzenia do arystokracyi. 

Temperament jednak musi być 
kontrolowany i powściągany przez 
wyższe władze duszy i umysłu, przez 
krytycyzm, przez tę wewnętrzną 
rzetelność, która nie pozwala па 
schlebiania ani sobie, ani tłumowi. 
Temperament, nie zawierający tych 


Za to natury 


przyrodzońych i nabytych hamulców, 
pcha polityków * już to ku reakcyi, 
już to ku demagogii, nie pozwala u- 
stalić się rysom charakterystycznym, 
przygotowuje częstokroć upokarza- 
jące niespodzianki i klęski. 

Dopiero szczęśliwa synteza, wła- 
ściwość charakteru, umysłu i tempe- 
iamentu tworzy mężów stanu, CZy- 


ni z nich ludzi wyższego przezna- 
czenia. 
* 
Zrażony do mocarstw zachod- 
nich, których interwencyi na rzecz 


Polski daremnie się spodziewali je- 
go współcześni, Wielopolski, wynic- 
siony przez wypadki 1861 roku na 
widownię publiczną, buduje swój 
program narodowy na wskrzeszeniu 
samodzielnych instytucyi z ery kró- 
lestwa kongresowego przed r. 1531 
па autonomii. 


Aleksander Wielopolski. 


Autonomia nie była zapewne 
kresem, do którego dążył Naczelnik 
rządu cywilnego w Królestwie Pol- 
skiem. Natura obdarzyła Wielopol- 
skiego zbyt rozległym i konsekwen- 
tnym umysłem, ażeby przypuszczać 
można było, iż nie pojimował on ko- 
nieczności, która polega na rozwoju 
wszystkich atrybucyt narodowych, 
na samodzielności  prawodawczej. 
Odzyskanie dla Polski prawa pań- 
stwowego w unii z Rosyą było za- 
pewne jego ostatnim celem, którego 
musiał nie spuszczać z oka w per- 
traktacyach i rozmowach z dostojni- 
kami rosyiskimi w Petersburgu. Tak- 
tyka wszelako zaleciła mu wystą- 
pienie z programem minimalnym, te 
względy nie pozwalały mu wyjść za 
plan raz nakreślony. 

Oczywiście, są to tylko domysły. 
oparte jednak na logice rzeczy i na 
ciągłości procesów narodowo - histo- 
rycznych. Plan Wielopolskiego nie 
odpowiadał jednak uczuciom narodu. 
Idea niepodległości, odziedziczona po 
Kościuszce, Dąbrowskim, legionach 
i wojnach napoleońskich, po po- 
wstaniu listopadowem, Emigracyi po- 
zostawała jeszcze w związku z po- 
wszechnym stanem umysłów w Eu- 
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ropie, który udzielał się naszym. oj- 
com. Pamiętajmy bowiem o tem 
że idea narodowości zaprzątała wte- 
dy wszystkich, narody i państwa, 
że spadkobierca wielkiej legendy 
Napoleon III, dał jej sankcyę 7, wyj 
уп tronu cesarskiego. 

Istotnie, kwestya włoska, dzięki 

cesarzowi Francuzów, Cavour‘ owi i 
Wiktorowi Emanuelowi rozwiiała sie 
pomyślnie, i właśnie w r. 1861- -ym, 
proklamowano królestwo włoskie, 
jakkolwiek Wenecya i Rzym dopiero 
nieco później wcielone doń zostały; 
кууе${уа węgierska, znalazła wtedy. 
znakomitych rzeczników we Fran- 
ciszku Deaku i Juliuszu Andrassym, 
którzy po apadi powstania 1849 r, 
czekali tylko na stosowną chwilę, a- 
żeby ią podiąć na nowo, z przewod- 
ша i niezłomną zasadą odzyskania | 
zwierzchniczych praw korony Św. 
Szczepana, co też zupełnem zostało u- 
wieńczone powodzeniem i konstytu- > 
cya węgierska rozwinęła się znów _ 
na swoich starych podstawach histo- 
rycznych; kwestya niemiecka, zao- 
strzona w wysokim stopniu przez 
współzawodnictwo północy i ро!рџ- ~ 
dnia, protestanckich Prus z jednej, 
katolickiej Austryi i Bawaryi z dru- 
giej strony, znalazła nareszcie w Ot- 
tonie Bismarcku swego wyrazicicia, 
który wbrew tradycyom  1dealizmu 
niemieckiego zapowiedział, że wiel- ` 
kie kwesye tego czasu nie będą roz-- 
wiązywanie przez mowy i uchwały 
większości, lecz przez krew i żelazo, 
co się też zupełnie ziściło. 

Wśród takich to okoliczności, 
wśród takich mężów i czynów, 
wszystkie narody, rozerwane па czę- · 
ści lub nieposiadające praw zwierz- _ 
chniczych, parły z całą energią do 
utworzenia całości, do jedności na- 
rodowej i samodzielności państwo- 
wej; wtedy w naszej porozbiorowej - 
tragedyi, występuje па widownię 
człowiek silnej woli i kategorycznego 
rozumu, logiczny w postępowaniu aż 
do ostatnich konsekwencyi, ale za to A 
na nieszczęście — o ile wszystko są- 
dzić pozwala — nie posiadający tej _ 
lotnej intuicyi, któraby mu pomaga- ~ 
ia przenikać duszę narodową, po- 
ога7опа w modlitwie patryotycznej. 

Dumny, zdobywczy i uparty je-- 
so temperament, Ścisły i katezoryczaii я 
ny rozsądek, lubiący dokoła siebie _ 
kształty plastyczne, z jednego ka- 
mienia wykute, nie pozwalał mu na ~ 
jakiekolwiek  lawirowanie między - 
sprzecznymi żywiołami, na pojedna- 
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wcze akcenty wobec prądów, które 
miały zniweczyć jego zamiary, wo- 
bec namiętności narodowych, które, 
jak widzieliśmy, ojcowie nasi odzie- 
aziczyli po powstaniu listopadowem. 
1 poezyi romantycznej i które jedno- 
cześnie, jak widzieliśmy, zasilała at- 
mosfera polityczna ówczesnej Euro- 
py, naładowana aspiracyami ludów. 
uążących do niepodległości. 

Sprawa nasza upadła wraz ze. 
swym rzecznikiem, który nie ga 
podołać tak piętrzącym się trudno- 
Ściom dziejowym, już z natury swo- 
iei prawdopodobnie  nierozwiązal- 
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һут. nad któremi jeszcze czyliały złe 
duchy  przewrotności... Wielopol- 


ski, niepospolity prawodawca i wy- 


chowawca, nie posiadał ani talentów 
dyplomatycznych, ani natchnienia, 
ani słowa rzewnego i poiednawcze2o0, 
które uśmierza namiętności, łączy 
serca i magicznie na lud działa. 

Logik, doktryner i szyderca, pod- 
dający się, niestety, podszeptom zło- 
śliwości i zemsty, pokonywał w nim 
niejednokrotnie działającego celowo 
męża stanu, cała zaś jegoakcya, tak 
znakomita z innych względów, je- 
szcze głębiej pogrążyła w tonie łódź 
z losami kraju, wywołała nowe klę- 
ski i spustoszenia. 


Wielopolski zeszedł ze sceny, 
pozostawiając za sobą zgliszcza i 
popioły, które wraz ze śŚnieżycą. 


dimącą bezustannie z równin wschod- 
nich, zasypują nas po dziś dzień, nie 
pozwalają iasnem okiem obiąć wi- 
dnokręgu, i odróżnić dróg od bez- 
droży, zacierają nasze rysy, mącą 
Świadomość Środków i celów. 

Na tei plastycznej postaci wyra- 
ziście rysowały się іеі dodatnie i u- 
jemne strony. Silna i dumna wola, 
konsekwencya w działaniu i myśle- 
niu, odwaga cywilna, gruntowne 
wykszałcenie naukowe i prawne, nie- 
pospolite zdolności administracyjne, 
wszystko to wyróżniało go wśród 
otoczenia, gdzie połowiczność ројес 
i charakterów była i jest chorobą, 
powiększającą się z pokolenia na po- 
kolenie; skłonności despotyczne, nai- 
orawanie się z uczuć społeczeństwa, 
zgubne w nowoczesnym polityku nie- 
uznawanie: opinii publicznej i prą- 
dów w Europie wtedy panujących, 
przyspieszyły katastrofę, którą od- 
dalać był powinien. 

Znakomity prawodawca na polu 
cywilnem i wychowawczem, Wielo- 
polski, jako polityk, nie umiał i nie 
chciał, ufny w siebie, operować ży- 
wiołami burzliwego momentu i padł 
też ofiarą żywiołów i okoliczności. O- 
gromnej mocy indywidualnej nie to- 
warzyszyła ta różnorodność środków 
psychologicznych i taktycznych, ta 
giętkość i niezbędna pojednawczość, 
która, jak widzieliśmy, należy do or- 
ganicznych części w  umysłowości 
męża stanu. 

Spór o program Wielopolskiego, 
zwłaszcza zaś o Środki, do tego pro- 
gramu użyte, długo jeszcze ciągnąć 
się będzie. Nasza swarliwość i brak 
kategorycznych poięć politycznych. 
może go przeciągać do nieskończo- 
ności. 

Tymczasem, w półwiekową. 
smutną rocznicę opuszczenia widowni 
historycznej, uczcimy w Wielopoi- 
skim postać, która dorasta do rozmia- 
rów tragicznych, nad którą wypeł- 
niły się gorzkie wyroki losów. Mu- 


Simy podziwiać w nim odwagę prze- 


konań i energię, musimy uznawać or- 
ganizatora i niestrudzonego przewo- 
dnika, musimy żałować nareszcie, że 
tego samotnika nie rozumieli rodacy 
i że on ich nie rozumiał. 

Bolesław Lutomski. 


Rzeźba polska. 


Nasi artyści. 


Kazimierz Olpiński. 


Olpiński jest nadewszystko su- 
miennym, ścisłym, nieomal zawzię- 
tym obserwatorem przyrody; dąże- 
nie to wybija naicharakterystycz- 
niejsze piętno na jego całej malar- 
skiej twórczości. Rys drugi, z tam- 
tego wypływający i logicznie z nim 
związany, to dokładność, popraw- 
ność, precyzyjnoŚść rysunku. Arty- 
sta pojmuje surowo swój stosunek 
do natury: chce ją mieć w swem dzie- 
le w obiektywnej niemal prawdzie, 
co jest nieosiągalne, ale co może być 
przypuszczone, jako ideał. Stwarza 
to zarówno niebezpieczeństwa, jak 
pożądane i cenne podstawy dla pracy 
twórczej. Bez równorzędnego współ- 
udziału sentymentu, chłonącego 1 
przetwarzającego odebrane wraże- 
nie, działającego nieświadomie i bez 
oglądania się na prawdę przedmio- 
tową, ta dążność objektywizacyjna 
grozi martwotą fotografii, lecz u Ol- 
pińskiego współczynnik ów uczucio- 
wy jest obecny i spełnia stale rolę 
twórczego korektora wobec żądzy 
artysty, by zjawiska chwytać i u- 
trwalać w ich bycie własnym, nieza- 
ieżnym od człowieka. W punkcie 


Jan Raszka. W bój. 


przecinania się tych dwóch prądów, 
odśrodkowego i dośrodkowego, w 
skrzyżowaniu się rzeczywistości we- 
wnętrznej i zewnętrznej, tkwi Olpiń- 
skiego oblicze malarskie. 

Ta cecha równowagi iest arty- 
ście właściwą na całej linii. Zakres 
środków i zainteresowań wzroko- 
wych Olpińskiego nie jest zacieśnio- 
ny do jednej jakiejś umiłowanej spe- 
cyalności, ani też nie rozszerza się 
do niespokojnego Ścigania wciąż no- 
wych możliwości i mierzenia sił na 
wciąż nowe zamiary. Technika far- 
by olejnej, opanowana dobrze i grun- 
townie, wydoskonalona przez ciągłe 


studya, to Środek. Portret, pej- 
zaż, typ charakterystyczny, scena 
rodzajowa, oto zakres tematu. Za- 


wsze obserwacya przytem bezpośre- 
dnia. Próby kompozycyine (jak wiel- 
ki tryptyk „Samotna*) wprawdzie 
ziednały artyście przyiemnepochwa- 
ły prasy wiedeńskiej i niemniej miłe 
nagrody, nie tu przecież tkwi właści- 
wa i rdzenna jego wartość. Dobrym, 
żywym, niekiedy wybitnie zajmują- 
cym bywa pejzaż Olpińskiego. U- 
mie artysta dać wybornie zaobser- 
wowany i odczuty typ, czy scenę 
zbiorową, charakterystyczną w ru- 
chu i wyrazie. Siłę jego stanowi 
przecież portret i właściwie on do- 


Ż pracowni Kazimierza Olpińskiego. 


Portret. 


piero wydobywa w pełni wszystkie 
dodatnie, twórcze strony talentu, 
wśród których o pierwsze miejsce 
zgłasza się namiętnie ścisła obserwa- 
cya, korygowana przez pryzmat in- 
dywidualności malarza. Ти święci 
swój pełny sukces nieskazitelny ry- 
sunek, obok uwydatnienia bryły ludz- 
kiej w przestrzeni i umiejętności ope- 
rowania Śświatłem,dwóch cech, które 
Olpiński mógł przejąć od długolet- 
niego swego mistrza portretu, Kazi- 
mierza Pochwalskiego, cech, które 
stawiają go, јако  portrecistę, na 
gruncie pewnym i trwałym. Рог- 
tret Olpińskiego jest zawsze dzie- 
łem poważnem, a często wybitnie 
udatnem, wolnem, jak cała zresztą 
twórczość artysty, od błyskotliwości 


Studyum. 


i taniego efektu, zasadzającem ambi- 
суе swą na  istotnem pogłębieniu 
charakterystyki modela. 

Młody stosunkowo i od nieda- 
wna czynny, Olpiński uczył się dłu- 
go i nauczył się wiele. Pod kierun- 
kiem tęgich nauczycieli kształcił się 
parę lat w Monachium, kilka lat w 
Paryżu i znowu kilka lat w wiedeń- 
skiej Akademii sztuki, w tei ostat- 
niej pod kierunkiem i wpływem Po- 
chwalskiego. Niezwykle to długi o- 
kres przygotowywania się. W tych 
latach „wędrówki i nauki“, strawio- 
nych na pracy gorliwej, skrystali- 
zował się dzisiejszy talent, świadom 
swego zadania i umiejący je osią- 
каб środkami należycie opanowa- 
nymi. Kazimierz Olpiński jest nau- 


Jesienią. 


Portret. 


czycielem rysunku w szkole Średniei 
w Żywcu. Nie jest to bynajmniej 
wygnaniem dla artysty. Małe, nie- 
zmiernie zajmujące miasteczko, rzu- 
cone malowniczo pod Beskid, na 
przełęczy polsko-węgierskiej, daje 
w przyrodzie, w ludziach i rzeczach 
moc materyału wrażeniowego dla 
malarza, który umie patrzeć i chce 
tworzyć. Czyni to Olpiński z do- 
brym skutkiem, niosąc z żywieckie- 
go ustronia plon swej pracy na szer- 


sze forum, na wystawy Lwowa i 
Krakowa. 
Kraków. Stos. 


AA 


Wokół kodeksu Napoleona. 


Głos p. Henryka Konica brzmi. 
jak następuje: 

„Prezes ministrów zestawił dwie 
rzeczy,. mające ze sobą luźny tylko 
związek. Co więcej, uzasadnienie 
ostatecznego wniosku opiera się na 
podstawach błędnych. P. Kokowcow 
wychodzi z dwóch założeń: 1-0, że po- 
lityka, zmierzająca do zupełnej ru- 
syfikacyi kraju, zmieniła swói kie- 
runek, oraz 2-0, że wobec spodzie- 
wanego wprowadzenia do Królestwa 
nowej organizacyi miast, kraj nasz 
korzystać będzie z zupełnie realnvch 
korzyści odrębnego samorzadu. Nie- 
stety, rzeczywistość kłóci się z temi 
przesłankami. Ani polityki rusyfi- 
kacyinej nie zaniechano, ani też za- 
powiadany ustrój nie zapewni odrę- 
bnego samorządu. Bo. pomiiając in- 
ne dziedziny, czyż sądownictwo czv- 
sto rosyjskie, z całkowitem prawie 
usunięciem żywiołu polskiego, nie 
stanowi dowodu, że kierunek rusz- 
czenia kraju zaniechany nie zo- 
stał? A pozatem czyż ustrój, przy 
którym język polski będzie tylko 
tolerowany. przy którym radv miei- 
skie z magistratami będa pod ścisłą 
kontrolą gubernatorów, ustrój. któ- 
гу pod temi zasadniczemi względa- 
ті stoi o wiele nawet niżei od sa- 
morządu gminnego w Królestwie, — 
czyż ustrój taki można nazwać or- 
ganizacyą o charakterze samorządo- 
wym w ścisłem tego słowa znaczeniu? 

Już tedy samo założenie mıni- 
stra nie upoważnia do wniosku. że 
spodziewana zmiana ustroju Króle- 
stwa, bardzo nikła i bardzo niewiel- 
ka, usunie podstawę polityczną dla 
polaków do trzymania się oburącz 
najcenniejszego objawu swei odręhb- 
ności? 

Lecz to nie wszystko. 


Kodeks Napoleona. iak wiado- 
mo, w pierwszej chwili narzucony 
został kraiowi przez konstvtucvę 


Księstwa Warszawskiego. z ręki Na- 
poleona nadana. Gdy pierwsze roz- 
chodziły sie wieści o reformie. już 
za Komisvi Rządzącei. późniejszy 
Żarliwy obrońca kodeksu. minister 
Feliks Łubieński, wygotował me- 
тогуа! o szkodliwości nowego usta- 
wodawstwa. Atoli, z biegiem czasu, 
kodeks zrósł się ze społeczeństwem. 
Polacy zespolili się z nim tak dalece. 
że widzą w nim swe rodzime, wła- 
sne prawie dzieło. Opartv na zasa- 
dach równouprawnienia, obcy poię- 
ciu stanowości. był on wcieleniem 
zasad, przez Rewolucyę głoszonych. 
a w stosunku do naszego kraiu, był 
niemal uosobieniem wielkich haseł, 
które niezapomniany Seim Cztero- 
letni na sztandarze swoim wyDisy- 
wać zaczął. Własne orzecznictwo 
polskich sądów  przystosowało ko- 
deks do ustawy hvpotecznej, będą- 
cej wytworem polskiej myśli prawo- 


Ankieta „Swiata“. 


dawczej. Dziś, po ostatniem istnie- 
niu, wymaga on zapewne poprawy. 
Upośledza оп kobietę zamężną. 
Brak w nim, oczywiście, przepisów. 
które są niezbędne dla całego szere- 
gu instytucyi, powołanych do życia 
skutkiem nowych przejawów obrotu 
ekonomicznego.  Przedewszystkiem 
nie odpowiada dzisiejszym poięciom 
socyalizacyi prawa, nie reguluje w 
sposób należyty najważniejszej u- 
mowy, t. і. naimu pracy! Lecz te 
wszystkie braki zgoła nie upowa- 
żniają do nowego narzucenia prawa, 
wvrosłego na innym gruncie. czer- 
piącego swe źródło z odmiennych 
warunków kulturalnych. 

Jakikolwiek będzie nowy ko- 
deks rosyjski, a znane sa przecież 
dotychczas ogłoszone proiektv. о- 
przeć się musi na stanowości, na 
rozróżnieniu rozmaitych klas oby- 
wateli, równouprawnionych i nie ko- 
rzystaiacvch z równości. na odmien- 
nem spadkobraniu płci i t. d. Sło- 
wem, iuż z góry. mimo uwzęględnie- 
nia nowych zdobyczy europejskich. 
musi wogóle stać niżej od kodeksu 
Napoleona. Słowem, nowy ten zbiór 
praw cvwilnych. przy rozciaągnięciu 
na Królestwo, wymagać będzie zmian 
zasadniczych, liczacvch się z naszą 
wewnętrzną odrębnościa. 

Przykład, zaczerpniety z róż- 
nych państw europeiskich, które u- 
nifikacyę prawodawstwa cywilnego 
wprowadziły. nie jest przekonywaiją- 
cy. Boć апі Austrva. posiadająca od 
początku 19-go wieku jednę ustawę 
cywilną, boć ani Niemcy, od r. 1900 
rządzące się jednym kodeksem cy- 
упут, ani Szwaicarya, która Świe- 
żo weszła na drogę unifikacyi w 
dziedzinie ustawodawstwa cywilne- 
со. nie mogą służyć za wzór dosta- 
teczny. Tam wszystkie części tych 
państw posiadają ustrój wewnętrz- 
пу, oparty na identycznem podłożu 
kuituralnem. Co więcej, w poszcze- 
gólnych częściach tych krajów (z 
wyłączeniem Księstwa poznańskiego) 
stosują wspólny kodeks sądy, zorga- 
nizowane z przedstawicieli miejsco- 
wei ludności i wymierzające spra- 
wiedliwość w ięzyku rodzimym. То 
też takie sądy mogą stosować wspól- 
ny kodeks, z uwzględnieniem odręb- 


nych warunków danei prowincyi czy. 


kraju. 

Lecz czyż z całego tego rozu- 
mowania wynika, iż kodeks nasz 
pozostawić należy nietkniętym? Za- 
pewne nie, lecz aby prawodawstwo 
danego kraju całkowicie odpowiada- 
ło jego potrzebom, głos stanowczo 
należeć powinien do jego przedsta- 
wicieli. 

To też, wbrew przewidywaniom 
ministra, wątpimy. aby całe społe- 
czeństwo polskie, trzeźwo patrzące, 
przyjąć miało życzliwie wprowadze- 


nie nowego kodeksu cywilnego. 
Przeciwnie, kraj nasz uważać będzie 
tak, jak w roku 1876, przy reorgani- 
zacyi sądownictwa, że nastąpi zmia- 
na, która znakomicie pogorszy do- 
tychczasowy nasz stan posiadania“. 


П 


ж 


„Przypuszczenie prezesa mini- 
strów — pisze p. Jan Jakób Litauer— 
że społeczeństwo polskie z „uzna- 
niem“ przyjmie zamianę kodeksu Na- 
poleona na nowy rosyiski kodeks cy- 
wilny, jest radykalnie błędnem. Со 
do mnie, nie mam żadnei wątpliwo- 
ści, że reforma taka wywołałaby je- 
dnomyślne oburzenie społeczeństwa. 
bez różnicy obozów politycznych. 
Jakto, więc w XX-ym wieku ery 
chrześciańskiej, ery „miłości bliźnie- 
go“, może znaleźć się rząd, upatrują- 
cy tytuł do uznania ze strony wielo- 
milionowego narodu w tem, iż usiłuje 
narzucić mu takie prawo, przy któ- 
rego opracowaniu nietylko że nie by- 
ły uwzględniane, lecz nawet całkiem 
nie były brane w rachubę potrzeby 
i poglądy tego narodu? A podkreślić 
trzeba, że te potrzeby i poglądy nie 
były brane w rachubę zupełnie świa- 
domie, a to z tej prostej przyczyny. 
że właśnie pozostawienie nadal w 
Królestwie mocy obowiązującego ko- 
deksu cywilnego, iako prawodaw- 
stwa o niezaprzeczenie wvsokim po- 
ziomie naukowym i ponadto w ciągu 
całego stulecia dobrze sharmonizo- 
wanego z życiem miejscowem, bvło 
punktem wyiścia redaktorów projek- 
tu nowego kodeksu rosviskiego. 
Światli ci mężowie (tacy Stoianow- 
scy, Knirimowie, Jureniewowie i inni 
im podobni) rozumieli, że gdy naród 
znakomicie zżył się z prawem. i że 
skoro prawo to i dla nowszych za- 
mierzeń pozostanie wzorem, nie wol- 
по czynić eksperymentów — i za- 
miast takiego prawa, chociażby z 
biegiem czasu potrzebowało pe- 
wnych uzupełnień. obdarzać naród 
nowym, niewypróbowanym agrega- 
tem norm prawnych, wytrącającym 
z kolei życie gosbodarcze i duchowe 
narodu. Uchwalili wiec pozostawić 
i nadal odrebność kodeksu naszego. 
I pewnem iest to. że. gdyby byli 
wówczas doszli do wręcz przeciwne- 
go wniosku. mężowie ci byliby tvle 
sumienni, iż zwróciliby się do społe- 
czeństwa i do prawników polskich 
celem pouczenia sie o potrzebach od- 
rebnych. które wvwołaia koniecz- 
ność norm odrębnych. a więc odchv- 
leń od ogólnych norm projektu. 
Tvmczasem wszystkie te skrupułv 
iakbv nie istnieja dla dzisiejszego 
rządu, który uważa za możliwe. ni 
stąd, ni zowąd, narzucić narodowi 
kodeks. w którego dostosowaniu do 
potrzeb tego narodu jego  własni 
nrawnicyv żadnego udziału nie brali. 
Na .uznanie' więc ze strony snołe- 
czeństwa naszego premier w tych 
warunkach liczyć nie powinien. A 
dodać jeszcze należy, że. wbrew 
twierdzeniu premiera. proiekt rosvi- 
ski, opracowany blizko 20 lat temu. 
w chwili obecnej nie może iuż bvć 
poczytywany za ostatni wyraz po: 


stępu w dziedzinie prawa cywilnego, 
od tego bowiem czasu zaszły takie 
wydarzenia epokowe, iak promulga- 
cya kodeksów: niemieckiego i szwai- 
carskiego, nagromadził się bogaty 
materyał doświadczalny w orzecz- 
nictwie na tle tych kodeksów, 
zwłaszcza pierwszego. Wreszcie 
świeżo został ostatecznie wygotowa- 
ny nader postępowy projekt kodek- 
su węgierskiego. I oto widzimy, że 
w samej Rosyi najprzednieisi cvwi- 
liści, јак: Szerszeniewicz, Kaminka, 
Petrażycki, Pergament i inni, badź 
dość ostro krytykują poszczególne 
działy lub artykuły starego iuż pro- 
jektu do nowego prawa rosyiskiego, 


Пада лсо 1е52с76 0471161526 
zasadniczo protestują przeciwko 
wcieleniu go w życie, oświadczając 


„nowel pra- 
za uzupełnieniem 
ustawodawstwa cy- 


się raczej za systemem 
wodawczych, t. i. 
przestarzałego 


wilnego przez szereg cząstkowych 
praw w ważniejszych matervacii. 
I ieżeli obecnemu rządowi istotnie 


zależv na .uznaniu* społeczeństwa 
polskiego. to niech nam pozostawi 
nasz kodeks. a iednocześnie umoż!i- 
wi nam uzupełnienia cząstkowe, dia 
których wzory gotowe w znacznej 
mierze mamy we Francvi. gdzie ko- 
deks Napoleona. w miarę notrzeb ży- 
ciowych, rozrastał sie w drodze ..no- 
wel“ prawodawczvch. Doradcom 
nprawnvm rzadu nie obce sa nazwis- 
ka takich notentatów nrawoznaw- 
stwa, iak: Glasson. Thaller lub Pla- 
niol. Z ich dzieł zaczerpnąć moca 
naukę. że kodeks Napoleona podotad 
iest pełen sił żywotnych. i że wszel- 
ki nosten łatwo może bvć w nim n- 
wzelednionv drosa uzupełnień czast- 
kowych. Jak wielkie są te silv żv- 


мое. iak nrzedziwna iero elastvcz- 
ność. dowodem iest już to, że mv w 


Polsce żviemy iako tako. bez ża- 
dnych nawet uzupełnień. Staie sie 


to za sprawa orzecznictwa. 7 którem 
organicznie w całość łacza się normv 


kodeksowe. Bogaty obraz tero o- 
rzecznictwa za całe stulecie zawiera 
nasze nowe wydawnictwo Kodeksu, 


będace już na ukończeniu“ 


* 


Aby dać odpowiedź na dane ру- 
tanie, — twierdzi p. Feliks Ochimow- 
Ski —należy, przedewszystkiem, po- 
rozumieć się w kwestyl: 

Czy wogóle pożądane są dziś t. 
zw. kodyfikacye? Czy iest potrze- 
Бпу w Królestwie Polskiem nowy 
zbiór praw cywilnych? 

Czy oktrojiowany zzewnątrz ko- 
deks zadość uczyni naszym potrze- 
bom, czy nie wprowadzi chaosu za- 
miast porządku, a, co gorsza, nie za- 
kłóci naturalnego rozwoju stosun- 
ków obywatelskich. 

Na kontynencie Europy iuż w 
XVIII stuleciu, a nawet i dawniej. pod 
wpływem 'datującego się od traktatu 
westfalskiego centralizmu i absoluty- 
zmu książąt, powstały całe szeregi 
prądów, dążących do uiednostajnie- 
nia ustawodawstwa. Nawet kierow- 
nicy wielkiego przewrotu francuskie- 
со z końca XVIII i początku ХІХ stu- 


lecia i ich zwolennicy w środkowej 
Europie popierają owe dążenia. Inne 
wprawdzie były cele i zamiary wiel- 
korządców państwowych, inne pro- 
wodyrów przemian społecznych, a 
jednak prąd kodyfikacviny trwa do 
dziś dnia. Mówimy obecnie o po- 
trzebie jednostainego prawa handio- 
wego, morskiego, wekslowego, cze- 
kowego i t. p. 

Musimy przedewszystkiem zgo- 
dzić się, że wszelkie ustawy, a ten- 
bardziej cywilne, nie powinny wy- 
przedzać rzekomych potrzeb, narzu- 
cać doktryn choćby o pokładzie niby 
to najszlachetniejszym (!), tamować 
rozwoju, a tylko ograniczać się do 
uregulowania już powstałego cyklu 
stosunków życia.. 

Rola ustawodawcy. to rola ro- 
zumnego ogrodnika, który usuwa 
schorzałe lub uschnięte gałęzie, wy- 
cina wilki na zdrowym organizmie 
rośliny, ułatwia i porządkuje objawy 
pędu na konarach drzewa. Ujedno- 
stajnienie prawodawcze bywa konie- 
cznem w państwie, gdzie już dawno 
do przeżytków należą partykularne 
statuty w tej lub innei prowincyl, 
gdzie stare normy są sprzeczne mię- 
dzy sobą. nie czynią zadość intere- 
som ogółu, tamuią należyte zróżni- 
cowanie się wymiany ekonomicznei. 

Taki był stan we Francyi w XVI, 
XVII i ХУШ wieku. stąd o reformie 
myślano już w XVI. a próbowano ją 
urzeczywistnić w XVII i XVIII stuie- 
ciu, tworząc owe częściowe kodyii- 
kacve. noszące miano bądź od ituion 
królów Henryka ІУ, Ludwika XIII, 
XIV, bądź od wewnętrznej treści, np. 
Code noir, Code marchand, Code ci- 
vil (choć ostatni dotyczył tylko pro- 
cedury). wreszcie projekty Cambacć- 
res'a. Uwieńczeniem owych dążeń 
jest pięć kodeksów, którym oficer 
artyleryi, przywłaszczyciel wieńca i 
purpury cezarów nadał nazwę „ne- 
poleoskich". 

Pisząc ongi o poruszonym teraz 
temacie w Encyklonedyi Orgelbran- 
da, ubolewałem nad niesprawiedliwo- 
ścią losu. jaki dotknął Portalisa i 
Tronchet'a. Owoc ich obszernej wie- 
dzy, wielkiej pracy. genialnei zdol- 
ności redakcyjnej został na całe stu- 
lecia zamazany imieniem człowieka, 
mającego w danvm przedmiocie tę 
zaletę, że bardzo mało popsuł w ich 
znakomitym arcydziele. Rzadko kto 
dziś, nawet z pośród cywilistów, pa- 
mięta nazwiska twórców kodeksu 
cywilnego francuskiego. 

„..Sic vos non vobis laboratis*".. 


Z podobnych przyczyn, jak we 
Francyi, powstał Landrecht pruski 
i Ustawa cywilna austryacka. Z ko- 
lei ujiednostajniają swe normy: niem- 
cy, włosi, madziarzy, szwajicarowie. 
W państwach tych ustalona była 
wcześniej kultura, zanikała wielo- 
barwność dążeń i interesów z cza- 
sów średnich wieków. lPożądanemi 


więc stały się kodyfikacye. 

Wielka Brytania dopiero od dru- 
giei połowy XIX wieku rozpoczyna 
regulować swe stosunki administra- 
cyjne w zakresie samorządu parafii, 


ziednoczeń gmin, okręgów, hrabstw. 
i miast, nie myśli jednak o kodeksie 
cywilnym: wystarczają dla wielomi- ; 
lionowei ludności zbiory prywatne, _ 
tak zwane konsolidacye. Anglik trzy- - 
ma się zasady, o jakiei przed chwilą 
wspomniałem, że nie należy uprze- - 
dzać wypadków, narzucać doktryn 
uszczęśliwiać kogokolwiek wbrew 
jego woli. Wszelki kodeks urzędo- 
wy jest, mimo najlepszej chęci pra m 
wodawcy, tamą dla swobodnego bie- 
gu życia. krępuje godziwą różnorod- 
ność zjawisk, często wypacza, nisz- 
czy, zmusza do wybiegów, do two- 
rzywa pokątnego, potwornego. Ж... 


3: 


з үз 
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Jak ostrożnie rząd angielski po- 
stępował, wprowadzając nowe usta- _ 
wy w zakresie oświaty, selfígovern- ~ 
mentu, opieki nad ubogimi, ustroju ~ 
miast! Parlament ogłasza tam no~ 
wosankcyonowany bill i zapewnia, że 
parafie (gminy), ich związki (unions, - 
districts) będą miały takie i takie м 
przywileje, ulgi, udogodnienia, jeśli 
przyjmą nowellę. Tamtejszy prawo- 
dawca nie narzuca reformy, choćby 
najbardziej dojrzałej, pożądanej, lecz 
ią... proponuje. My tu, па Wscho- . 
dzie, - zaledwie zrozumieć możemy 
podobną metodę. Anglik poimuje, że. 
nawet trzy główne państwa Wielkiej 
Brytanii w Europie są złożone z kil- 
ku plemion, że choć tu kultura jest 
prawie jednakowa, współżycie datuje 
się od wielu stuleci, lecz rozmaitość 
pozostała i trwa nadal, a cóż dopiero - 
mówić o koloniach angielskich w A- 
zyi, Afryce, Ameryce, Australii. Ta- 
kie same poięcia, niechętne kodyli-. 
kacyi, spotykamy w Stanach Zjedn. 
Północnei Ameryki. Owe pojęcia da- pi 
17а się streścić w sposób następny: 
Ujednostainienie cywilne w obszer- _ 
aem państwie więcej szkody przyno- 
si, aniżeli pożytku. Zbliżenie ођу- 
czaiowe samo pod wpływem potrze- \ 
by nastąpi, a wtedy dość czasu o0- 5 
kreślić је w ustawie. Lepiej nie two- Ё 1 
rzyć sztucznej gmatwaniny przepi- 
sów, ram, ramek. sprzączek, sznuro- 
w adet. Łatwiej i pożyteczniej ogło- 
sić nowellę w pojedynczym zakresie _ 
stosunków, łatwiej ową nowelę uchy- 
lić, zmienić, łatwiej zbudować oficyn- у, 
kę, przybudówkę, aniżeli rujnować 3 
stare, wygodne budowle i narzucać ~ 
wszystkim jednakowe koszary. Oso- 
biście podzielam owe ostrożne, _ 
praktyczne poglądy Johna Bulla _ 


i jego brata z tamtej strony A- 
tlanty ku, podzielam hasło wielkiego | 
poety: „Wy nie wstrzymacie życia % 


fal“... Тат tylko, gdzie już na nie- R 
wielkiej przestrzeni jednego pań- У 
stwa utrwalił się poziom kultury je- p 
dnakowej, gdzie już rozmaite fale Я 
dążeń nie biją z wielkim naporem. _ 
albo tam, gdzie archaizm истаса 
szkodę ogółowi przynosi, tam są na 
czasie kodyfikacye, lecz z warun- + 
kiem nieboszczyka Solona, aby re- 
wizya musiała nastąpić po latach д 
kilkunastu, dla usunięcia nagroma- / 
dzonej iurysprudencyi (owej niemile - 
pachnącej naleciałości), a 
konsekwencyą 
kodeksowych, 


będącej 
ciasijioty przepisów - 


/ 


Przechodzę do następnej kwe- 
styi, dotyczącei naszych interesów 
w Królestwie Polskiem. Wiadomo, 
w jaki sposób doktrynerski narzu- 
cono nam trzy kodeksy, t. zw. 
„napoleońskie“: cywilny, handlowy 
i procedury cywilnej. W rocznicę 
jubileuszu, przed kilku laty, zesta- 
wiłem normy dawnego prawa pol- 
skiego. Nie były to przepisy złe, o- 
wszem, posiadały bardzo wiele zalet. 
Litwa i Ruś od trzech stuleci przed 
-upadkiem Rzeczypospolitej rządzą 
się jedną z najdawniejszych kody- 
fikacyj, a pod względem obszaru ju- 
rydycznego — najpierwszei po zbio- 
rach Justyniańskich i kanonach ko- 
ściołów: wschodniego i zachodniego, 
1. Statutem litewskim. Z owego 
Statutu jeszcze dziś w cesarstwie 
rosyjskiem wiele zasad obowiązuje, 
weszło bowiem do wielu ukazów, a 
potem do X tomu, cz. I t. zw. Swoda 
zakonow. 
Wiadomo, że kodyifikacya An- 
"drzeja Zamoyskiego jest па owe 
czasy zabytkiem bardzo cennym i 
nie trzeba na nią patrzeć oczami 
Wal. Dutkiewicza, cywilisty na mo- 
dłę francuską. Kodyfikacyę tę sejm 
odrzucił, skutkiem intryg i nacisku 
ze strony ambasadora rosyjskiego 
w Warszawie. Słowem, byliśmy do- 
statecznie przygotowani do narzu- 


conei reformy quasi - napoleońskiej, . 


mającej kilkakroć większą wartość 
od narzuconego nam poprzednio, tak 
samo gwałtem po upadku Rpltej, 
Landrechtu pruskiego. 


Rozumie się, że obywatelom 
Księstwa warszawskiego i Królestwa 
Polskiego wiele rzeczy irancuskich 
podobać się nie mogło. Był to prze- 
сіе świt dopiero XIX stulecia. Tyl- 
ko urok wielkiego wojownika, na- 
dzieje przywiązane do obłudnych je- 
go obietnic, czyniły oktrojowanie 
jako tako znośnem. _ Sprzecznemi 
np., nie tylko z polskiemi tradycya- 
mi, były prawa spadkowe francuskie 
(па: jakie nawiasem mówiąc dziś js- 
szcze nie zgodziłby się kurlandczyk, 
prusak i anglik), nie w smak szła 
całkowita sekularyzacya związku 
małżeńskiego (również i obecnie nie 


í 


po myśli angielskiej), nie podobał się- 


nowy ustrój stosunków  majątko- 
wych między małżonkami, rezultat 
galijskich coutumes, gdy u nas, w 
dawnej Polsce, wdowę bardziej pra- 
wo zabezpieczało pod względem 
materyalnym. Kodeks cywilny za- 
wiera wiele przepisów z procedury, 
a szczegółowe zobowiązania niektó- 
re, poza schematem pandektów, ist- 
nieją zapewne we Francyi; u nas 
nigdy nie będą stosowane. Kodeks 
Napoleona  proteguje gospodarza 
przed dzierżawcą i lokatorem, pra- 
cobiercę przed najemnikiem, niema 
też właściwej egalité między kupu- 
jącym i przedawcą і t. р. Hypoteka 
kodeksowa stanowi kilka kroków 
wstecz w porównaniu z dawną naszą 
hypoteką z końca XVI stulecia itp. 


< Gdyśmy więc ochłonęli z narzu- 


conego nam dobrodziejstwa паро-. 


leońskiego wzięto się do przeróbki 


ŚWIAT. Rok VIII. 


'padków „zimnem okiem'', 


świeżej oktrojowanej reformy. Ża- 
łować należy, że mało było energii 
i pośpiechu, a mielibyśmy wzorową 
kodyfikacyę; sił prawniczych i ta- 
lentów  redaktorskich nie brakio. 
Wtedy między 1808 a 1831 r. od nas 
samych zależała inicyatywa zmian. 
Sejm więc uchwala І księgę Kod. 
cywilnego polskiego i wyborowe 
prawo hypoteczne z 1818 i 1825 r., 
dziś jeszcze stojące wyżej od fran- 
cuskiego, a już nie od nas zależy, iż 
nas wyprzedzono w ostatniej chwili 
w Niemczech, Włoszech, Australii. 
Natomiast prawdziwie nieudolną 
iest wstawka do Kodeksu pod nazwą 
„prawa małżeńskiego z 1836 r“. Na 
tei oficynce znać wpływy t. zw. od- 
dzielnych komisyi, „prisutswii, sowie- 
szczanii , narad i wpływy niefortun- 
ne duchowieństwa różnych wyznań. 


Mamy więc trzy oficyny, przylepio- 


ne do głównego frontu kodeksowego, 
jak na całe stulecie stanowczo za 
mało. Drobniejsze wstawki, przy- 
stawki jedne są ujemne inne dodat- 
nie... 

Bądź jak bądź, przywykliśmy 
wśród czterech pokoleń w przeciązu 
105 lat do naszych kodeksów cywil- 
nego. a nawet przestarzałego han- 
dlowego. Trudno nam będzie z nie- 


- mi rozstać się tak samo, jak ze smut- 


kiem żegnaliśmy procedurę cywilną 
francuską, zupełnie odpowiadającą 
dawnej polskiej pod względem jaw- 
ności, ustności i niechętnie godzimy 
się jeszcze dziś z piśmienną kance- 
laryiną procedurą z r. 1864 — 1876. 
przybyłą z Cesarswa. 


Zgodzić się można byłoby łatwo 
na zmiany, gdyby los pozwolił nam 
tak, jak naszym pradziadom między 
1808 a 1831 r., wziąć decydujący u- 
dział w redagowaniu przepisów no- 
welli. Tymczasem dziś rozstrzygną 
inne żywioły sine me de me. Co naj- 
wyżei. i to nie zawsze, pozwolą nam 
wygadać się. Nakoniec łatwa jest 
odpowiedź na ostatnie pytanie. Spo- 
dziewać się można czegoś tvlko gor- 
szego, niż lepszego. Nie mówię z u- 
przedzeniem. Patrze na bieg wy- 
jak mówi 
Fredro. 

Państwo rosyjskie nie ma chyba 
pretensvi do jednolitej kultury, po- 
siada kilkadziesiąt plemion, małoma- 
jących z sobą cośkolwiek wspólnego 
w dążeniach, zamierzeniach, celach 
Życia. Stosunki ekonomiczne są roz- 
bieżne i trudno przewidzieć okres 
przyszłej harmonii  gospodarczei. 
Rusyfikatorom zdaje się, że z góry 
narzucony jezyk urzędowy w szkole, 
sądzie, urzędzie, przywileje dla ra- 
nującego narodu i wyznania, iedno= 
lite we wszystkich drobiazgach pra- 
wodawstwo cywilne. karne. admini- 
ѕігасуіпе uczyni jakiś „amalgamat 
polityczno - szczepowy. Przed ty- 
siącem lat król Stefan węgierski ra- 


..„dził unikać podobnych zakusów, mó- 


unius linguae, uniusque móri- 
bus regnum, imbecile et fragile est. 
Próby takiego scentralizowania nie 
wydały owoców, nawet w Austryi. 
pod wpływem polityki Józefa П i 


wiąc: 


N 80 z dnia 26 lipca 1913 roku. 7 


następców, Fryderyków i Wilhelmów 
w Prusiech. W MRosyi jest większa 
1óżnorodność społeczeństw i plemion, 
aniżeli w państwach: lotaryngskiego 
NEA i Hohenzolerna. То je- 
no. 


Państwo rosyjskie, z powodu ja- 
kości składających plemion. zaled- 
wie w części swej zna kulturę euro- 
peiską. Większość szczepów ciąży 
ku Wschodowi Azyi, z przyczyny 
swego pochodzenia rasowego, rodu, 
religii i obyczajów tradycyi dziejo- 
wej. Prawodawca rosyjski musi u- 
względnić potrzeby i cele kulturalne 
składowych czynników, jeśli kody- 
fikacya ma przynieść pożytek, nie 
zaś pozostać martwym, unikanym 
przez obywateli przepisem. Kodeks, 
o charakterze europeiskim, choćby 
wprost skopiowany ze zbioru praw 
tego lub innego sąsiedniego mocar- 
stwa, zakłóci tylko spokój, obyczaje; 
cele wielu plemion, lecz nie uporząd- 
kuje ich interesów, a łudzić się trudno, 
żeby doktryna prawodawcza stwo- 
rzyła pożądane jednolite stosunki. 
Z kolei, we współczesnych europei- 
skich prawodawstwach trzeba odró- 
Żnić trojaki rodzaj redagowania u- 
staw: francuski, angielski i niemiec- 
ki. — Francuz odznacza się jasnem, 
zwięzłem, plastycznem orzeczeniem, 
grzeszy czasami aforyzmami bez rze- 
czywistej treści, wymagającemi twór- 
czego komentatorstwa. Anglik by- 
wa praktyczny, szczegółowy, wy- 
слегриіасу; Niemiec zanadto roz- 
wlekły i drobiazgowy. lecz stawia 
ścisłą normę. О rosviskim геѓегеп- 
cie wolę zamilczeć. Wiem tylko, że 
gdyby mi kazano poprawiać ćwicze- 
nia, a uczeń przyniósł pracę podobną 
do wielu ustaw, dać musiałbym 
dwójkę ze składni i stvlu, z pogma- 
twania pojęć i repetycyi tych samych 
wyrazów w jednym okresie mowy. 


> W końcu trzeba się urodzić Por- 


talisem, Tronchatem, Wyczechow- 
skim, posiadać ich wielką wiedzę, 
prawniczy talent pisarski, specyalną 
zdolność w redagowaniu ustaw. wy- 
pada zebrać, w .komisyach Dumy 
i Rady państwa. przynajmniej tylu i 
takich prawników, iakich miała Ra- 
da stanu napoleońska; dobrze było- 
by życzliwie patrzeć na interesa i 
poglądy plemion.. -wchodzących w 
skład państwa, obeimuiącego 1/6 sta- 
łego lądu i należy zapomnieć o dok- 
trynerstwie nacyonalizmu jednej na- 
rodowości. Teraz ja postawię z ko- 
lei pytanie: Czy to wszystko jest te- 
raz możliwe?“ 


ж ж 


Głosy powyższe zebrano do- 
raźnie, bez uprzedniego  porozu- 
mienia, bez dyskusyi. 

A jednak, łączy ie bieg my- 
Śli jednaki i ton uczuciowy wspól- 
ny. Sr 

Jest to odruch 
pouczaijący. 
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Ks. Józef Poniatowski. ( 
sbiorów muzeum historycsy 


Fotografie Kaz. 


Wystawa pamiątek po 
księciu Józefie 
w Lipsku. 


stych Geislera ze 
go w Lipsku. 
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Jarkowskiego. 


Pamiątki historyczne większej 
wartości po ks. Józefie należą u nas 
do rzadkości. Większość ich bo- 
wiem jest w posiadaniu u obcych. 
Najwięcej ich znajduje się — niewąt- 
pliwie — w Lipsku, gdzie w nurtach 
Elstery bohater nasz zginął. Prze- 
chowało się tych pamiątek tam naj- 
więcej, dzięki pietyzmowi, jakim o- 
taczał wszystko, co miało iakikol- 
wiek związek z Poniatowskim i z je- 
go zgonem, zmarły w Heidelbergu w 
r. 1858 radca legacyjny Wilhelm 
Gerhard z Lipska, pragnąc tam, na 
miejscu zgonu księcia. w nabytym 
od Raichenbacha, a nieistniejącym 
już obecnie, bo rozparcelowanym w 
6-ym dziesiątku lat minionego stule- 
cią i od tego czasu zupełnie już zabu- 
dowanym parku swoim nad Elsterą, 
zgromadzić wszystko, coby stanowi- 
ło pewien przyczynek do historyi 
życia ks. Józefa. 

Otaczał więc Gerhard opieką 
} postawiony w jego ogrodzie, ieszcze 
za czasów  poprzednieso jego wła- 
Ściciela, Reichenbacha, przez gene- 
rała Rożnieckiego kamień pamiątko- 
wy па miejscu, z którego — iak 
twierdzą — rzucił się książę w nurty 
Elstery (obecnie na podwórku pose- 
syi nr. 14 przy ul. Poniatowskiego). 
Pomagał też do wzniesienia w tymże 
ogrodzie, w r. 1838, na innem miej- 
5сп, większego, niż ten kamień pom- 
nika, który, po rozparcelowaniu o- 
grodu, przeniesiony został na obec- 
ne swe miejsce, nad brzeg Elstery, 
pomiędzy mostem, noszącym nazwę 
od nazwiska księcia, a gmachem 
szkoły mieiskiej przy ul. Lessinga, 
naprzeciw kamienia. Ponadto zbierał 
Gerhard wszelkie pamiątki, dotyczą- 
ce osoby księcia i iego zgonu, i prze- 
chowywał je w nieistnieiacym już, a 


stojącym swego czasu nieopodal ka- 
mienia pamiątkowego „Domku ja- 
pońskim*... 

W zbieraniu pamiątek pomaga- 
ła gorliwie Gerhardowi córka jego, 
Similda, autorka niemieckiego tło- 
maczenia, znanej u nas z przekładu 
Cz. Jankowskiego, a wvdanej w г. 
1831 w oryginale francuskim, elegii 
Bćranger'a o zgonie Poniatowskiego. 

Zebranemi przez oica i przez 
siebie pamiątkami obdarowała Sı- 
miida Gerhard przed Śmiercią swoią 
różne muzea. 

Naiwiększą część zbioru Ger- 
hardowskiego otrzymało miejskie 
muzeum historyczne w Lipsku. 

Niestety, szczupłość lokalu, w 
którym znajdowały się do r. 1909 
zbiory muzeum (przy Johannispla- 
tzu), nie pozwalała na odpowiednie 
rozmieszczenie pamiątek. Ginęiy 
więc wprost w natłoku innych rze- 
czy z tych zbiorów. О istnieniu ich 
tam mało kto wiedział. Od roku zaś 
1909, wobec przenoszenia zbiorów 
muzealnych Яо przeznaczonych dla 
muzeum sal w starym ratuszu miej- 
skim, były zbiory zupełnie niedostęp- 
ne. І dopiero teraz, z chwilą otwar- 
cia (d. 10 b. m.) sal muzealnych na 
drugiem piętrze ratuszowem, zawie- 
rającem rzeczy, dotyczące „bitwy 
narodów“ pod Lipskiem, zostały one 
wystawione na pokaz publiczny, sta- 
nowiąc, przynajmniej dla nas, naj- 
ciekawszy dział w całem muzeum 
historycznem w Lipsku. 
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Widok pomnika, postawionego Poniatow- 
skiemu w ogrodzie Gerharda w r. 1834. 
(Ze zbiorów muzeum historycznego w Lipsku.) 

Przyczynia się do tego w dużej 
niierze umieszczenie ich w osobnym 
couloir'ze, którego dwa okna wycho- 
dzą na starą giełdę lipską, gdzie spo- 
czywały zwłoki Poniatowskiego, od 
czasu ich wydobycia z Elstery, aż 
de czasu przewiezienia ich do Kra- 
kowa. 

Umieszczenie pamiątek po ks. 
Józefie w osobnej ubikacyi zawdzię- 
czać należy obecnemu dyrektorowi 
muzeum. prof. dr. Kurzwelly'enu. 
Dzięki jego uprzejmości, udało się 
nam też uzyskać pozwolenie odfoto- 
erafowania niektórych cennieiszych 
lub rzadszych egzemplarzy. 

Przy wejściu do działu z pamiąt- 
kami. ustawiono robiony przez Thor- 
waldsena w r. 1818, model gipsowy 
do pomnika księcia Józefa, mającego 
stanąć w Warszawie przed pałacem 
namiestnikowskim, a znajdującego 
się od r. 1842 w Homlu, przed pała- 
cem niegdyś Czartoryskich, później 


Rumiancewa, wreszcie ks. Paskiewi- 
czóÓw. 

Model ten otrzymał Gerhard 
podczas swego pobytu w Rzymie, w 
r. 1834, od Thordwaldsena i prze- 
wiózł go do Lipska, z zamiarem u- 
stawienia go w swoim ogrodzie, na 
cokule, na którym Gerhard kazał wy- 
ryć natępujący napis łaciński: 
„Alberti Thordwaldsenii statuae 
Josepho Poniatowski Principi dedi- 
catae amicitiae monumentum ab ar- 
tifice inclyto Romae acceptum Guilel- 
mo Gerhard in hortos suos duci fa- 
tales Lipsiam retulit“. 

Naprzeciw tego modelu, na na- 
czelnem jakby miejscu, ustawiono 
między oknami popiersie księcia Jó- 
zefa, wykute w пайпаїпгаше] wiel- 
kości w marmurze  kararyiskim 
przez rzeźbiarza Vannocci'ego. Po- 
piersie to, wyobrażające wiernie ry- 
sy księcia, kopiował Thordwaldsen 
do swego pomnika. 

Po obu stronach popiersia u- 
mieszczono pod oknami dwie gablo- 
ty. W jednej rozłożono szereg szty- 
chów, fotografii i szkiców, przedsta- 
wiających bądź postać samego księ- 
cia, bądź widoki pomnika i kamienia, 
tak z czasów, gdy stały jeszcze w О- 
grodzie Gerharda, jak późniejszych. 

Ze sztychów zastanawia kolo- 
rowany, z r. 1813, robiony przez ów- 
czesnego karykaturzystę lipskiego, 
Geislera, a przedstawiający księcia 
na koniu. 

W drugiej gablocie znajduią się 
różne przedmioty pamiątkowe ро 
Poniatowskim, jak pistolet polowy, 
znaleziony przez rybaka, Meissnera, 
który wydobywał zwłoki księcia z 
Elstery, zwitek jego włosów, a nawet 
i kawałek sukna z iego pantalonów. 
Nie brak też protokółu o znalezieniu 
zwłok księcia, ani wykazu zmarłych 
(Totenzettel) w Lipsku, od d. 23 do 
28 października 1813 r., na którym 
pod datą czwartkową, d. 26, figuruje 
nazwisko Poniatowskiego, z obszer- 
niejszą, niż przy innych nazwiskach, 
adnotacyą protokularną o iego zgo- 
nie w d. 19 października i o odnale- 
zieniu jego zwłok w d. 24 t. m. Nie 
brak też tam i księgi pamiątkowej, 
w której zapisywali się wszyscy, 
zwiedzający zbiory Gerharda. Po- 
zatem mieści gablota kilka medali, 
wybiianych różnemi czasy, na cześć 
Poniatowskiego, faikę i tabakierkę 
z iego podobiznami, oraz kilka in- 

ych drobiazgów. 


z któ- 


Widokogrodu Gerharda w miejscu, 
rego rzuciłsięks. Józef do Elstery, z kamie- 
niem pamiątkowym i „domkiem japońskim”. 


(Ze sztychu, znajdującego się w zbiorach muzeum 
historycznego w Lipsku), 


Portret księcia Józefa, pędzla Н. Schmidta. 


Portret Simildy Gerhard. 


(Ze zbiorów w miejskiem muzeum historycznem w Lipsku. 


Na ścianie, obok gabloty z dro- 
bnemi sztychami, umieszczono mię- 
dzy innemi, większych rozmiarów 
sztych, przedstawiający niedoszły 
do skutku projekt pomnika Ponia- 
towskiego, jaki miał stanąć, prawdo- 
podobnie, w Lipsku, na miejscu ka- 
mienia pamiątkowego. 

Oprócz tego sztychu, wiszą na 
tej samej ścianie, między innemi, dwa 
portrety księcia, z których jeden wy- 
konany pastelowo w r. 1812 przez 
nadwornego malarza, H. Schmidta 
z Drezna, jest uważany za najlepszy 
z wizerunków z ostatnich lat jego 
Życia. Obraz, jak świadczy umie- 
szczony po drugiei iego stronie — 
ойагоуаіа (Cierhardowi w т. 1829 
księżniczka, Augusta Saska, niedo- 
szła małżonka księcia Józefa. 

Przy tej samej Ścianie ustawio- 
no b. ładny model „Domku Japoń- 
skiego“, а pod przeciwległą Ścianą, 
na której wisi kilka mniej lub więcej 
znanych drzeworytów, przedstawia- 
jących chwilę, w której książę rzuca 
się w nurty Elstery,—ustawiono szaf- 
kę szklaną z wiszącem w niej siodłem 


Szafka z siodłem Poniatowskiego, z zawie- 

szonym nad niem pistoletem polowym księcia 

Józefa; nad szafką model kamienia pamiąt- 

kowego, znajdującego się przy ulicy Ponia- 

towskiego Na 14. (Że sbiorów w miejskiem miut- 
geum hisłorycznem w Lipsku). 


księcia. Pod siodłem leży parę ko- 
ści końskich i kolba karabinu, znale- 
zione na dnie Elstery, w miejscu, 
gdzie utonął książę. Nad szafką u- 
mieszczono model kamienia pamiąt- 
kowego z ul. Poniatowskiego. 
Całości tej wystawy pamiątek 
po Poniatowskim dopełnia portret 
Simildy Gerhard, zawieszony па 
prawej ścianie koło wejścia. 
Żałować jednak należy, że do 
działu z pamiątkami po ks. Józefie 
nie włączono kilku jeszcze po nim 
pamiątek, które ze zbiorów Gerhar- 
da dostały się w udziale właścicielo- 
wi innego, ale prywatnego „muzeum 
historycznego“ w Lipsku (ćtablisse: 
ment „Napoleonstein' koło pomnika 


„bitwy narodów *), p. Bertschowi, jak 
пр. czapka księcia Józefa lub szabla 
z napisem: „Za wiarę i Oiczyznę* 
i inne. 

Przez użyczermie ich} bowiem, 
choćby tylko czasowo, przez p. Bert- 
scha do muzeum zyskałaby bardzo 
na swej obfitości wystawa pamiątek 
po księciu Józefie w starym ratuszu 
lipskim. S. T. Jarkowski. 


Jubileusz kapłana. 


Ks. Paweł Chęciński, obecnie pro- 
boszcz parafii Rembieszyce w ziemi Kie- 
Po ukończeniu 


leckiej, ur. się 1838r. 
szkół średnich, 
uczęszczał do 
szkoły Sztuk. 
Pięknych w War- | 
szawie, studyo- 
wał medycynę, 
jako wolny słu- 
chacz. Dla zalet 
swych był wy- 
różniany przez 
Józefa Korzenio- 
wskiego, powie- 
ściopisąrza, brał 
czynny udział 
w 63 roku. Zo- 
stawszy kapła- 
nem, przez 50 
lat oddaje się 
dusz pasterstwu. 
W chwilach wolnych studyował botanikę, 
obecnie jest doskonałym znawcą roślin- 
ności, szczególnie w zastosowaniu do 
lecznictwa. Doczekał się też pięćdziesię- 
ciolecia jubileuszu kapłaństwa, a z ust bie- 
dnych wychodzi ziejedno błogosławień- 
stwo dla zacnego Jubitata, który nie szczę- 
dzi swej cichej, a owocnej pracy. 

Kielce. 


Ks. Paweł Chęciński. 


Oskarżeni w procesie politycznym w Poznaniu. 
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Aniela Tułodziecka, Klara Paczkowska, redakt. Cz. Kędzierski, 


obrońca adw. Kolszewski, Antoni Marweg, Kaźmierz. 


Otmianowski, adw. Bern. Chrzanowski, dr. Cel. Rydlewski, redakt. T. Powidzki. 


Proces wytoczyła prokuratorya pru- 
ska z powodu „zakazanego“ obchodu 50 
rocznicy dn. 22 stycznia r. b. w sali Ba- 
zarowej. Policya wkroczyła na salę i 
brutalnem, prowokuiącem postępowaniem 
wywołała powód oporu przeciw władzy. 
Prokurator wniósł karę od 2 tygodni do 
3 miesięcy więzienia. Trybunał, uznając 
prowokujący charakter działalności wła- 
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dzy policyjnej, zmniejszył karę: od 500 
marek albo 200 dni więzienia (pp. Bern. 
Chrzanowski i Karol Rzepecki), do 20 ma- 
rek (pp. dr. Broekere z żoną, Cz. Kę- 
uzierski, Ant. Marweg, KI. Paczkowska, 
Aniela Tułodziecka i dr. Rydlewski). 
Dwóch zaś: pp. Powidzkiego i Otmia- 
nowskiego uwolnił od kary. 


Posnań. Sigma. 


~$ 


ъ1% 


» psn 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR POLSKI. „Anatol, 4 zwrotki 
miłości Artura Schnitzlera. 


Maupassant wiedeński, poeta pe- 
łen wdzięku i szczególnego senty- 
mentu, pisarz, którego można kry- 
tykować, ale którego nie lubić — 
nie można, przemówił ze sceny tea- 
tru Polskiego. Przemówił jednym 
z najpierwszych swych utworów: 
cyklem dyalogów scenicznych, по- 
szących ogól- 
ny tytuł: „„A- 
natol Z te- 
go cyklu, któ- 
rego tematy 
Schnitzler o- 
parł na sta- 
łych swoich 
ПЛАТО SIC 
Leitmotiv'ach 
Śmierci i ko- 
medyanctwa. 
wybrano 
cztery jedno- 
aktówki, w 
których bo- 

haterką, па 
scenie lub za sceną, jest owo miłe, 
powabne, dziś już nieomal przysło- 
wiowe „słodkie dziewczę“ wiedeń- 
skie. 

Czy „Siisses Mädel“ jest krea- 
суа Schnitzlera? Nazwę wymyślił 
Wollzogen. Goethowska „CGretchen'* 


Artur Schnitzier. 


Dorażny Zlot Sokołów we Lwowie. 


Ośmiotysięczny pochód Sokołów przez ulice Lwowa. 


posiada już te same właściwości. 
Lecz jak Murger spopularyzował 
paryską gryzetkę, tak samo Schnitz- 
ler umiał „słodką dziewczynę* wie- 
deńską otoczyć niezmierzonym cza- 
rem powabu i uczucia. Niemiecki 
sentyment zmieszał się z południo- 
wym żarem zmysłów i z niefrasobli- 
wą naiwnością pojęć. 

We współczesnej niemieckiej li- 
teraturze dramatycznej dwa nazwi- 
ska Świecą jasnym, pięknym blas- 
kiem: Hauptman i Schnitzler. Dwie 
antytezy. Hauptman jest niewątpli- 
wie umysłem wyższym;  Schnitz- 
ler—subtelniejszym. Hauptman jest 
głębszy; Schnitzler — dowcipniej- 
szy. Hauptman tworzy figury sce- 
niczne, które żyją własnem, swoi- 
stem życiem; w postaciach Schnitz- 
lera tkwi zawsze ich twórca i jego 
melancholia. Hauptmana cechuje si- 
ła, Schnitzlera—dobry smak. W u- 
tworach Schnitzlera, scenicznych 
czy powieściowych, żyje ten Wie- 
deń, który w całym świecie cieszy 
się sympatyą. Ale do zdobycia -tej 
sympatyi więcej przyczynił się 
Schnitzier, niż Hofimannsthal, Bahr 
i Altenberg razem wzięci. 

Cztery „zwrotki o miłości“, któ- 
re wystawił Teatr Polski, mówią o 
tej osobliwej zdolności zapominania, 
jaka charakteryzuje kobiety (Wei- 
ninger poświęca tej „zdolności“ 
wiele kart swej słynnej książki), 
mówią o tęsknocie za miłością, bez 
Śmiałości zrealizowania tych pra- 
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gnień, drwią z erotycznych ambicyi 
i słabości. Schnitzler wszakże nad- 
to jest lirykiem, aby mógł być saty- 
rykiem. Jego ironiczny uśmiech 
powleczony jest zawsze mgłą nieo- 
kreślonego smętku. I na tem polega 
tajemnica jego talentu. 

W interpretacyi artystów teatru 


Polskiego znaczna część tej tajem- 
nicy zginęła bezpowrotnie. Ani „A- 


паіо[“, ani jego przyjaciel nie zbliży- 
li się zgoła do tych typów, które 
stworzył Schnitzler. Natomiast po- 
stacie kobiece znalazły doskonałe 
odtwórczynie w p. Duninównie, Du- 
lębie i Kozłowskiej, przedewszyst- 
kiem zaś w p. Przybyłko- Potockiej. 
Кгеасуа tei ostatniej w „Kolacyjce'* 
należy do arcydzieł kunsztu aktor- 
skiego. Mistrzowskie opracowanie 
szczegółów łączy się z niepospoli- 
tym rozmachem temperamentu. 
„Anatol“ wystawiony został ze 
zwykłą w teatrze p. Szyimana sta- 
rannością . Zaś dekoracya ulicy w 
dzień przedświąteczny, rysunku p. 
Frycza, zmusiła widzów do oklasku. 
Stanowi jeden dowód więcej, że dzi- 
siaj żaden poważnie prowadzony te- 
atr nie może się obejść bez pomocy 
artystów-malarzy: ich pomysłowo- 
Ści i dowcipu nie zastąpi nawet naj- 
większe doświadczenie reżyserów. 
techników i rekwizytorów, którzy w 
najlepszym razie mogą się zdobyć 
tylko na wzorową poprawność. 


S. K. 


Z teatrów Warszawskich. 


Irena Renardówna, urocza miss Heyer, 
w świetnej komedyi p. Johnson-Younga. 


TEATR NOWY. „Struś”, krotochwila w 

1 akcie, p. Wł. Jastrzębiec-Zalewskiego; 

„Mąż z loteryi”, komedya lekka w 3-ch 
aktach, R. Johnson-Younga. 


Teatr Nowy dał nam widowisko bar- 
dzo zaimujące. Jednoaktówka p. Zalew- 
skiego, aczkolwiek zaczerpnięta z wzo- 
rów francuskich (,„Złodziej'* O. Mirbeau 

cała „literatura“ Arkadyusza Lupin'a). 
ułożona jest zgrabnie i dowcipnie. Wo- 
lałbym, żeby nawet pewnym kosztem 
tej zręczności i dowcipu była zupełnie 
oryginalną, na miejscowych stosunkach 
opartą. Może iednak ta pierwsza, cał- 
kiem udała próba, zachęci p. Zalewskie- 
go do dalszej pracy, już zgoła samo- 
dzielnej, a p. Śliwińskiego potrafi na- 
tchnąć większem zaufaniem do polskiej 
twórczości, dla której teatry: Nowy i No- 
wości są stale zamknięte. 

Trzeba brać pod uwagę, że nie ma- 
krotochwili oryginalnej dotychczas 
my wcale operetki polskiej, że próby 
przeważnie były dość nieudolne. Ale 
przecie tylko popierając te próby i usi- 
łowania można doiść do lepszych wy- 
ników. Krytyka i publiczność inną mia- 
rę przykładać będą do rzeczy oryginal- 
nych, niż do fabrykatów cudzoziem- 
skich. Zaś każdy teatr, nawet farsowy 
i operetkowy, ma pewne obowiązki wo- 
bec swego społeczeństwa.  Tembardziej 
teatry rządowe, które są nietylko 
przedsiębiorstwem dochodowem. Р. Ma- 
łyszew zresztą, prezes tych teatrów, do- 
skonale to rozumie. Swiadczy o tem 
konkurs dramatyczny, urządzony przed 
кики laty, świadczy troska nieustanna 
o losy teatru Rozmaitości, który służy 
głównie twórczości oryginalnej. Ener- 
оте, pomysłowość i niespożytą pracowi- 
tość p. Ludwika Sliwińskiego nauczyli- 
śmy się z dawien dawna cenić. Jeśli 
te niepospolite zalety zechce wyzyskać 
w kierunku stworzenia polskiej farsy i 
operetki (mamy przecież tak zdolnych 
młodych muzyków, iak Fr. Brzeziński, 
L. Marczewski, Krupiński i innych), nie- 
chybnie z czasem doczeka się pomyśl- 


nych rezultatów i imię swoie trwałemi 
zgłoskami w dziejach teatru polskiego 
zapisze. 


Powitaimy tedy „Strusia* p. Zalew- 
skiego z wdzięcznością, zaznaczając, że 
ta przygoda „włamywacza - dżentelma- 
na“ znakomicie jest odegrana przez р. 
Mery Mrozińską, oraz pp. (iasińskiego 


t 
Laura Duninówna zyskała ogólny aplauz 
krytyki za swą kreacyę w „Anatolu”. 


i Fertnera. Postępy, jakie czyni nieu- 
stannie p. Mrozińska, są wprost zdumie- 
уајасе Mam wrażenie, iż artystka ta 
zgotuje nam w dalszej swej karyerze 
teatralnei wiele miłych niespodzianek. 

„Mąż z loteryi* jest jednych z naj- 
większych sukcesów ostatniego sezonu 
w Anglii i Ameryce. Nie dziwię się wca- 
le. Już sam pomysł tei komedyi jest 
niezwykle oryginalny. Młody dzienni- 
karz, przyparty biedą, decyduie się na 
krok heroiczny: obliczywszy, ile panien 
і wdów w Stanach Zjednoczonych po- 
szukuje męża, postanawia się wypuścić 
na loteryę. Posiadaczka biletu wygry- 
waiącego poślubi miłego, młodego i przy- 
stoinego Jacka. 

I oto trzysta tysięcy niewiast dobiia 
się o bilety. Niezliczony tłum kobiet 
młodych i starych, brzydkich i ładnych, 
nairozmaitszego pochodzenia і sfery, 
walczy o „męża z loteryi'. Sprawę 
komplikuje okoliczność, że już zdecydo- 
wawszy się na swój szalony zamysł, 
Jack zakochał się — i jest kochany. 
Oczywiście, dobrotliwy autor łączy go 
po wielu perypetyach z umiłowaną. Czy- 
ni to z tak czarującym uśmiechem, z 
powabem takiego szczególnego ѕепіу- 


Fot. Malarski 1 Tavrell. 


JuliuszOsterwa,doskonałyodtwórcai insce- 
niztor „męża z loteryi. 


mentu, że zazdrościć należy społeczeń- 
Stwu, które potrafi bawić się tak do- 
brze, tak ładnie i tak przyzwoicie. Zdro- 
wie moralne tkwi w tei anglosaskiej kro- 
tochwili, którą wyreżyserował doskonale 
p. Osterwa, zarazem znakomity odtwór- 
ca postaci tytułowei. Był to w War- 
szawie pierwszy debiut p. Osterwy, jako 
reżysera: daje zapewnienie, że teatry 
warszawskie mogą i w tym kierunku о- 
pierać na nim piękne nadzieje. Sztuka zo- 
stała wystawioną doskonale, a graną była 
tak, jak rzadko się w Warszawie zdarza; 
nawet паітпіеіѕ2е role były obsadzone 
właściwie i znakomicie. Pani Leszczyń- 
ska i Baumanowa stworzyły śliczne 
typy matek (ten stosunek synów do 
matek został przez angielskiego ko- 
medyopisarza uięty z niewysłowionym 
wdziękiem), p. Renardówna jest rezo- 
lutną i nad wyraz rozkoszną amerykan- 
ką. Młoda ta artystka z pewnością bę- 
dzie święcić w komedyi tryumfy; dziś 
jest rzetelną ozdobą teatru Nowego. 
Wszyscy inni wykonawcy (wymienię je- 
szcze panie Bogusławską i Walewską, 
oraz pp. Różyckiego, Knapczyńskiego i 
Jarszewskiego) byli całkowicie na wy- 
sokości zadania. STK; 


Zjazd b. uczniów warszawskiej szkoły Realnej z 1883 r. 


Fot. Maryana Fuksa 
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Uczestnicy zjazdu, 7 p. Bogusławem Hersem (x) na czele. 


Z terenu nowej wojny bałkańskiej. 


ARMIA RUMUŃSKA W BUŁGARY!I. 
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Biwak. 


Śniadanie. 
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(бесе, skee 


Teatr wojny na Bałkanach. 


Bułgarzy,mordowani w świątyni mahometań- 
skiej w Salonikach, przez greków. 
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Międzynarodowe wyścigi W.T.C. w dniu 20 lipca r.b. kot. Maryana Fuksa.. 


Handicap — przygotowania do startu. 


Start motocyklistów. Trybuna sędziów,z prezesem p. A. Fertnerem (х) i star- 


Pokaz inwentarza w Przasnyszu. Fot. Z. Kojer 


Grupa komitetu: (od lewej do prawej, 
Wadziński, J. Choromański (x) prez: 
kiewicz, M, Mikiewicz, Z. Olszewsk 
Piekut, Kurkowska, St. Żórawski (с 
rawskaj; (siedzą na ziemi), рр. Kurkow 

prezes kom. wyst, J 


icz, Kolnicki-Szulc, Brześciański, 
Ciechanowie, Brochocka, K. Mi- 
(siedzą), pp. Brzezińska, ks. dziek. 
‚ В. Ostrowska, Duczymińska, Żó- 
kr. kom. wyst., „Br. Lasocki, wice- 
wski, Z. Bukowiecki. 
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terem, р. J. Wadowskim (о). 


Pokaz inwentarza w Przasnyszu. 


W mieście Przasnyszu — około 
starożytnego gmachu klasztornego po- 
Bernardyńskiego, w dniu 8 lipca r. b, 
przy bardzo pięknej pogodzie, odbył się 
pokaz inwentarza, połączony z wysta- 
wą drobnego przemysłu. Pokaz ten za- 
inicyowany został przez pana Józefa 
Choromańskiego z Zodz, prezesa Ciech. 
Okręg. Towarz. Rolniczego, a wykonany, 
dzięki staraniom miejscowego Komitetu. 
Prezydium stanowili: Stanisław  Żó- 
rawski z Obrębia, prezes, Jan Smo- 
leński z Przasnysza, sekretarz i człon- 
kowie prezydyum: pani Bronisława O- 
strowska z Leszna, pan Kolnicki-Szulc 
z Obręba i pan Konstanty Mikiewicz 
z Rostkowa. 

Wogóle cała ta jednodniowa wysta- 
wa wypadła bardzo pomyślnie, bo przy- 
prowadzono około 800 sztuk inwenta- 
rzy, a i drobny przemysł dodatnio się 
przedstawiał. Na pokazie tym przyzna- 
no wiele nagród. 

Bardzo dobre i sympatyczne wra- 
żenie robiło to, że cała okolica i miasto 
Przasnysz — wszyscy okazali serdecz- 
ne zainteresowanie się miejscową wy- 
stawą. Zwiedziło ją parę tysięcy osób. 

Na zakończenie wieczorem odbył się 
bal ziemiański, podczas którego delega- 
cya rzemieślników miasta Przasnysza 
wręczyła Komitetowi bukiet, w do- 
wód wdzięczności za kulturalną działal- 
ność Komitetu i, rozumie się, iż ten nad- 
zwyczaj miły dowód uznania stał się ko- 
roną tak mile spędzonego dnia. 


Z kroniki towarzyskiej. 
GR i 


Marya Mirska. Mieczysław Kiciński. - 

Dn. 18 b. m. odbył się w Wilnie ślub 
utalentowanej artystki teatru Rozmaito- 
Ści, p. Maryi Mirskiej, z p. Mieczysławem 
Kicińskim, obywatelem ziemskim z Lu- 
belskiego. j 


Stowarzyszenie robotników chrześcian w Warszawie. 
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Fot Wł. Sstyblewski. Zarząd Stowarzyszenia robotników chrześcian w Warszawie. Dom Stow. spożywczego ro- 
botników chrześc.na Pradze. 


Dom robotników w Warszawie. Życie społeczne i sportowe w Grodzisku. 


dom na Pradze przy ulicy Sienkiewicza 
Nr. 10. Poświęcenia dokonał ks. prałat 
M. Godlewski, w asystencyi ks. ks. Cze- “Ж 
czota, Wolskiego, Cudnego, Wilkoszew- Е ; (1 +. 9 m sf ŁĄCZNOŚĆ 
skiego i Garncarczyka. Zarząd Stowa- м ię „ESP RAR =“ 
rzyszenia stanowią pp.: Franciszek Koch- ke mW „ШИШ =- ч ar. N A SRS ра pz 
man (prezes), Franciszek Sawicki (skarb- 1-7. lp \ 7 £ i рр 5 ' 
nik), Józef Perkowski (sekretarz). Sek- 
cyą zaś sklepową zarządzają pp.: Stefan 
Zambrzycki, St. Karczmarczyk i Włady- 
sław Kopeć. Uroczystość poświęcenia 
zgromadziła wszystkich prawie zorgani- 
zowanych robotników, kórzy się grupują 
pod sztandarem clirześciańskiej demokra- 
cyi. Poważna zaś liczba zgromadzonych 
świadczy o niestrudzonej społecznej pra- 
cy, iaką szerzy patron robotników chrze- 
ściańskich, ks. pr. Godlewski. 


Kooperatywa budowlana robotników ра: ER 1 TT KoTZTST EN WSSE 
chrześciańskich wystawiła pierwszy swój каенны „a ||| А | 
| EG) | spożywcze 
Н 


Życie w Grodzisku. 


Życie społeczne w Grodzisku rozwi- 
- - SĘ SPY: 7 YA Poświęcenie nowej placówki handlowej w Grodzisku. Członkowie ,„Łączni” z ks. dziek. 
ja się powoli, lecz stale. W ostatnich Mikołajem Bojankiem pośrodku. "kot. Maryana Fuksa. 


dniach poświęcono nową kooperatywę 
handlową „Łącznię*. 

I gimnastyka zdobywa sobie tu coraz 
liczniejsze zastępy zwolenników. Міе- 
dzy innemi bardzo pomyślnie rozwija 
się „Towarzystwo Zwolenników Roz- 
woju Fizycznego“ w Grodzisku, które 
w dniu 15 z. m. urządziło popis gimna- 
styczny, z udziałm członków, członkiń 
Towarzystwa i miejscowych szkół. Ćwi- 
Слепа, wykonane pod kierunkiem рр. 
Przeździeckiego i Budnego, spotkały się 
z zasłużonem uznaniem licznie zebranych 
widzów. 


SIWUCHA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


A! CRISTAL” A 


Jerozolimska 60, róg Brackiej- 
Nalwspanialeza Kawiarnia-Restauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. Fot. 5. Walczak. Grupa członkiń, ćwiczących się w Tow. Zwol. Rozw, Fizyczn. w Grodzisku. 


ŚWIAT. Rok УШ. Ne 30 z dnia 26 lipca 1913 roku. 15 


Przeprowadzanie zwycięzcy przed trybuny. 


Wyścigi krakowskie od szeregu lat 
już przestały budzić większe zaintereso- 
wanie wśród szerszych kół sportowych. 
Dla mieszkańców Krakowa są jednak mi- 
ią, doroczną rozrywką. W roku bieżą- 


Бедилу дерти > 
ыс ЫА 


Sport w Krakowie. 


Trybuny z publicznością podczas wyścigów konnych w Krakowie. 


cym stawały do startu konie stajen: Zan- 
cena, Ostaszewskiego,  Dachowskiego, 
Łukasiewicza, Ułaszyna i innych. Szcze- 
gólnie interesuiącym w programie wy- 
ścigów był zwłaszcza bieg myśliwski. 


Spuszczenie nowej łodzi „„Luba”, prowadznej przez wioślarki Ak. Zw. Sp. w Krakowie. 


Mimo doskonałych warunków wio- 
ślarskich na Wiśle, pod Krakowem, pię- 
kny ten sport był dotychczas dosyć za- 
niedbany. Nową podnietę dał mu dopie- 
ro Akademicki Związek sportowy, który 


Wzorowa uczelnia sadownictwa 
w Zaleszczykach. 


„Polska też ciągnie się od 
morza do Zaleszczyków!, 


Położone na kresach Galicyi wscho- 
dniei, nad Dniestrem, na samem pogra- 
niczu Bukowiny, Zaleszczyki odznacza- 
ią się stosunkowo łagodnym klimatem 
i słyną, iako kraina moreli. Po tei stro- 


Krajowy zakład sadowniczyw Zaleszczykach. 


utworzył osobny oddział wioślarski. 
Niedawno też otwarto nową przystań, 
oraz Sspuszczono na wodę parę nowych 
łodzi, w tei liczbie „Lubą*, prowadzoną 
dzielnie przez wioślarki krakowskie. 


nie Dniestru były za 
naszą placówkę, najbardziej wysuniętą 
na południe. Za Dniestrem, o kilka kilo- 
nietrów, leży Kamieniec Podolski. 

Mając na względzie odpowiednie 
warunki klimatyczne i  fizyograficzne, 
Wydział krajowy w Gialicyi założył w 
Zaleszczykach r. 1899 duży sad i ogród, 
otworzył przy nich kursy i uczelnię wzo- 
rową sadownictwa i ogrodnictwa, prze- 
znaczoną głównie dla ludności miejsco- 
wei, przeważnie rusińskiej. 

Ciemni jednak chłopi ruscy nie gar- 
ną się do nauki, chociaż mogliby dużo 
korzystać, wobec swych ogromnych sa- 
dów morelowych, prowadzonych przewa- 
?піе nieracyonalnie i pozostawionych па 
„Bożei opiece“. Zresztą, ludność wło- 
Ściańska tamtejsza wogóle nie poimu- 
іе zgoła tego, że z sadów swych mo- 
egłaby osiągać bardzo duże zyski, owoce 
bowiem hurtownie odprzedaje żydom, 
od których już wczesną wiosną otrzy- 
muie zaliczki i iest wogóle w całkowitej 
zależności. 

Poza 


Rzeczypospolitej 


uczniami z ludu, zakład Ža- 
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ieszczycki kształci w zakresie sadownic- 
twa'i ogrodnictwa pewien zastęp in- 
teligencyi, przybywaiącei tam jednak 
przeważnie nie z Galicyi, lecz z Króle- 
stwa, Litwy i Rusi, gdzie zupełny brak 
tego rodzaju uczelni zmusza ludzi do 
szukania wiedzy we wzorowym zakła- 
dzie Zaleszczyckim; nie zraża ich nawet 
wielka odległość: od Lwowa do Zalesz- 
czyk jest ieszcze kilka godzin jazdy. 

Bardzo a bardzo żałować należy, że 
Wydział krajowy nie dba o tworzenie 
takich wzorowych zakładów 'sadowni- 
czych w Galicyi zachodniej, której lud- 
ność stoi przecie o całe niebo kulturalnie 
wyżej i która dotkliwie odczuwa brak 
takiej instytucyi. Warunkami klimatycz- 
nymi gorszymi Wydział zasłaniać się nie 
może. Nie hodowanoby tam moreli, brzo- 
skwiń i winogron, lecz produkowanoby 
inne owoce, mniei delikatne. 


Poza uczelnią wzorową, zakład Za- 


leszczycki jest zarazem rozsadnikiem 
dla całei okolicy drzew owocowych i 


szczepów. Popyt nanie jest tak wielki, że 
zakład nie może podołać zapotrzebowa- 
niom i spełnia je tylko częściowo, lubo 
sam się powiększa i rozwiia. 

Nie zaniedbuje też wcale zakład Za- 
leszczycki strony handlowei. sprzedając 
dużo owoców i warzyw, bądź to w stanie 
surowym, bądź w postaci różnych prze- 
tworów, win i t. p. 


Idem. 


Szpaler drzew owocowych wZaleszczykach. 


Il-gi Międzynarodowy turniej tennisowy 


Hr. Christallnigg. 


W końcu czerwca, staraniem Aka- 
demickiego Związku Sportowego, odbył 
się w Krakowie II międzynarodowy tur- 
niejtennisowy, który, ze względu na ilość 
i jakość graczy, powiódł się znakomicie. 
Przez 5 dni, przy licznym udziale pu- 


Królewski alpinista. 


Król Albert belgijski na niebezpiecznej wy- 


cieczce w Szwajcaryi. 
WOJNA. 


Na terenie wojny rozgrywaią się tyl- 
ko drobne potyczki. Bułgarzy w sta- 
dyum zupełnej demoralizacyi. 

Armia turecka przekroczyła granicę, 
oznaczoną w Londynie. Rząd rosyiski 
zaprotestował urzędowo, a mocarstwa 
przemyśliwajią nad demonstracyą flot. 

Adryanopol został podobno już za- 
ięty przez Turcyę. Cały rezultat woiny 
stracony. 

Rumuni podchodzą 


( Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. {7 


coraz dalej ku 


Lampka Osram 


z drutu ciągnionego. 


Niepękające 
Oszczędność prądu 759%, 


P.Szwede. 


w Krakowie. 


Mistrz Czech, Zemla. 


bliczności, odbywały się rozrywki, mię- 
dzy innemi o mistrzostwo Galicyi i Kra- 
kowa.  Ilustracye nasze przedstawiają 
parę interesujących momentów z гу. 
Wielkiem zaciekawieniem wśród widzów 
cieszyły się gry pań. 


Sofii. Armia bułgarska stawia tylko 
słaby opór. 

Król Ferdynand bułgarski stara się 
na wszystkie strony o pomoc lub inter- 
wencyę. 

Przeciwnicy Bułgaryi chcą rokować 
o pokói bezpośrednio i wszyscy razem. 

Między Rosyą i Austrvyą 
podobno zbliżenie w sprawie bałkańskiej. 
Stąd nadzieja pokoiu rośnie. 

Między Serbią i Grecyą 
rozpocząć walka о Gewgheli. 
prawda, chaos zupełny. 

Pod Pireus wysłała Anglia flotę, ce- 
lem opieki nad zdobyczami greckiemi. 

Niebywałych okrucieństw dopu- 
szczają się armie bałkańskie w zaimo- 
wanych krainach. Lecz niema winnego. 

Fantazya dziennikarska  rozgłasza 
nainieprawdopodobnieisze pogłoski z 
Bałkanu, a zwłaszcza z Sofii. Bez cie- 
nia prawdy! 

SPRAWY POLITYCZNE. 


Konterencye informacyjne o galicyi- 
skiej reformie wyborczei odbywają się 
w Wiedniu między Korytowskim, 
strami i przywódcami stronnictw. 

Związek narodowo-ludowy utworzy- 
Seimie lwowskim posłowie narodo- 

demokratyczni i chrześciańsko - 


miała się 
Jeżeli 


li w 
wo - 
ludowi. 

Ustawę o 3-letniej służbie wojskowej 
uchwaliła ostatecznie Izba francuska. 
Niemcom nie w smak. 

Ноте - rule dla Irlandyi odrzuciła 
izba lordów po raz drugi. Stanie się pra- 
wem po trzeciej uchwale Izby niższej. 

W Chinach wrze nowa  rewolucya 
na tle walki prowincyi południowych z 
północnemi. Grozi rozdział państwa. 

Z NAD NEWY. 

Obrady Rady Państwa zostały odro- 
czone na czas feryi letnich aż do dnia 
14 listopada b. r. 
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nastąpiło * 


mini- 


Pisma robotnicze „Prawda“ i „Łucz“ 
zostały zawieszone z rozporządzenia 
komitetu do spraw prasowych. 

Nowe banknoty  500-rublowe będą 
zaprowadzone w Rosyi, by utrudnić 
podrabianie. 


LITERATURA 1 SZTUKA. 


Jako fundusz wieczysty im. wycho- 
wańców b. szkoły Głównei otrzymało 
Tow. Naukowe Warszawskie kwotę 


25.000 rbs. Procenty od funduszu prze- 
zliiaczone na badania i prace naukowe. 

Asystenta pracowni  serologicznej 
poszukuje w drodze konkursu Tow. Nau- 
kowe w Warszawie. Termin zgłoszeń do 
15 września b. r. 

Wystawa pamiątek po ks. Józefie 
Poniatowskim odbywa się w Lipsku. Bar- 
dzo wiele cennych. nieznanych okazów. 

Sir Jonathan Hutchinson, naiwybit- 
nieiszy lekarz Anglii, głośny badacz trą- 
du, zmarł w 85 roku życia. 

Niemiecki malarz zwierząt, 
Baptist Hofner, współpracownik 
bacha, zmarł w Monachium w 81 r. 


LOTNICTWO. 


Przez Jungfrau i Alpy przeleciał z 
Berna do Medyolanu lotnik szwaicarski, 
Oskar Bider. 

Z wysokości 


Johann 
Len- 
Życia. 


500 metrów spadł na 


lotnisku w Medyolanie uczeń lotniczy 
Fabri i zmiażdżył się zupełnie. 
Balon niemiecki wojskowy  „Schii- 


tze-Lanz* zerwał się z uwięzi i uległ zni- 


szczeniu. Nie mają Niemcy szczęścia 
w powietrzu. 
RÓŻNE. 
Strajk w Łodzi waha się. Część ro- 


botników powraca, nowi porzucają pra- 
се. Ogółem straikuie z górą 60.000. 
Przeciw  „rewolucyonistom - mści- 
cielom“, bandzie Dłużniewskiego, rozpo- 
czął się proces przed sądem woiennym 
w Częstochowie. 
bandyci warszawscy napadli w ja- 
sny dzień na inkasenta Świerczkowskie- 
оо i zrabowali 2100 rbs. Dwóch schwy- 
tano. 
Zlot 
w Poznaniu w połowie sierpnia. 
nie oszczędzą zapewne szykan. 
Powodzie w Galicyi wyrządziły o- 


sokołów polskich odbędzie się 
Niemcy 


gromne szkody w zasiewach. Dużo o- 
fiar w ludziach. W ruchu kolejowym 
tu i owdzie przerwy. 

IV wszechrosyjski zjazd pracowni- 


ków handlowych obradował w Moskwie 
z udziałem także sekcyi polskiej. 

Proces o głośne przekupstwa firmy 
Kruppa rozpoczął się w Berlinie przeciw- 
ko 7 oficerom, oskarżonym o łapownic- 
two i zdradę. 

Kompozytora Pucciniego aresztowa- 
no na Malcie, iako szpiega, z powodu fo- 


tografowania okolic. 
Głośną aferę szpiegowską maja 
Włochy. Zdraicą na rzecz Austryi był 


b. szef sekcyi ministeryum woiny, pułk. 


della Rocca. 


Tylka napis „Osram” 


gwarantuje za prawdziwość 
niepękających lampek 
„Osram* z włóknem z drutu 
ciągnionego i tylko ten gatu- 
nek cieszy się sławą światową, 


Dostać meżna wszędzie, 


Wieczorami 
dnych. 


kich od rubla 1.50 butelka. 


litewski / 
Rendes vous dla przyjez 


Krupnik 


Centrum miasta. 


45 Win weyiers 


Kuchnia wyborowa. 


uży zap 
koncert. 


с 
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Straże ochotnicze na prowincyi. 


Uroczystość poświęcenia sztandaru Straży ogniowej ochotniczej we wsi Winnicy, pow. 


pułtuskiego, dnia 22 czerwca b. r. 
zarządu, 2, St. Hryniewicz, naczelnik, 3. D. Gniazdowski, 


Echo „raidu” 


Cz. Zakrzewski. 


NAFTOWE-ŻAROWE 


Maryana Fuksa. 


оло OSWIETLENIE o” 


i SPIRYTUSOWE. 


Samochód Tow. Акс. „Fiat? po przebyciu 
500 wiorst na postoju w Garwolinie. We- 
wnątrz pp. d. Drozdowski) J. Czarnowski 


[ 


Straż założono 1906 r. 1. 


samochodowego. 


Marceli Tański, członek 
członek zarządu. 


List otwarty 


do p. Erazma Majewskiego, 
mojego imiennika. 


Odczyt „O książce w przeszłości i 


przyszłości, wygłoszony w filii T-wa 
„Przyszłość“, wiele osób, złudzonych 
tożsamością imienia i nazwiska prele- 


genta, mnie przypisuje. Ponieważ po- 
dobne pomyłki zdarzyły się w ostatnich 
latach kilka razy, przeto dla uniknięcia 
ich nadal uprzeimie upraszam nieznane- 
go mi osobiście, drugiego Erazma Majew- 
skiego, aby, skoro wstępuje w życie pu- 
bliczne, raczył w swoim i czytelników 
interesie odróżnić czemkolwiek swoją fir- 
mę publicystyczną, choćby przez doda- 
nie drugiego imienia. nie mnie bowiem 
przystoi, po 33 latach działalności publi- 
cznej, zmieniać ustalony od tak dawna 
sposób podpisywania się, coby zresztą 
zamiast położyć kres pomyłkom i wąt- 
pliwościom, wywołało ich jeszcze więcej. 
Tak łatwy Środek jest niezbędnym wa- 
runkiem powszechnie obowiązujących 
wymagań jasności i porządku w stosun- 
kach publicznych. 


Racz pan przyjąć wyrazy poważania 
Erazm Majewski. 


Warszawa, 15 lipca 1913 r. 


Oddział największego w Świecie Paryskiego 
Hurtowego składu 


Wszelkich Akcesoryi 
RUTOMOBILOWYCH 


е (MRIN k BLATH 


Nowo-Sienna róg Jasnej № 8. 
Tel. 224.48. 


Pierwsza dorożkarka 
w Warszawie. 


Antonina Andrzejewska, dorożkarką No134, 
Fot. Maryana Fuksa, 


Odpowiedzi Redakcyl. 


P. W. K. Autorowi „Per se“. Wier- 
szy pańskich drukować nie możemy, 
gdyż mamy tekę przepełnioną. Raczy 
przeto je pan odebrać. 

J. W. Pani A. Rogowska. 
wskazać firmę „Br. Hoser“. 

P. W. K. Wiersz pański, jako zbyt 
osobisty, drukowany być nie może. 

Р. „Gryf“. lInformacyi со do wyż- 
szych uczelni handlowych zagranicznych 
udzielą Sz. Panu Stowarzyszenia akade- 
mickie Antwerpii, Lipska, Wiednia. Zre- 
sztą, każdy z wyższych zakładów chę- 
tnie udziela informacyi przez swój se- 
kretaryat. Należy tylko załączyć marki. 


— 


Możemy 


Ś. p. Jan Klępiński, 
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я Silniki 


Znaczenie silników w gospodarstwie rolnem. 


Sprawa silników w gospodar- 
stwie rolnem stanowi jednę z donio- 
ślejszych  kwestyi, zarówno pod 
względem ekonomicznym, jak i prak- 
tycznym. 
= Pragnąc zbadać bliżej tę spra- 
wę, zwróciliśmy się do p. W., je- 
dnego z bardziej postępowych zie- 
mian naszych, z prośbą o udzielenie 
szczegółowych informacyi, co do 
korzyści, osiągniętych w gospodar- 
stwie rolnem, dzięki zastosowaniu 
silników. | 

Na zapytania nasze p. W. łaska- 
wie udzielił odpowiedzi następuią_ 
cych: 
| — Zastosowanie silników i loko- 
mobil w gospodarstwie rolnem jest 
sprawą nader ważną, nad którą 
potrzeba zastanowić się poważnie i 
którą należy poddać odpowiedniej 
kalkulacyi. zależnie od warunków 
miejscowych. 
= Ja sam osobiście zastosowałem 
u siebie do poruszania wszystkich 


| maszyn gospodarczych silniki, i je- 


stem z nich nadzwyczainie zadowo- 
lony. Dzięki im, zyskałem w ru- 
bryce wydatków poważne oszczęd- 
ności, które w niedługim stosunkowo 
czasie zamortyzuja mi koszta, wy- 
"dane na kupno silnika. Zyskuię po- 
| dwójnie na kosztach opału, oraz па 
obsłudze, co. wobec stałego braku 
rąk roboczych u nas, jest kwestyą 
nader ważną. 

я — А jakiego systemu silnik za- 
| stosował szan. pan. u siebie? 


 _— Nie chcę przesądzać zalet in- 
nych silników, lecz po długim namy- 
śle, zdecydowałem się na system 
„Compact“, wyrabiany przez zakła- 
dy Moësa w Waremme, w Belgii. 


systemu tego są, prze- 
_ dewszystkiem, zawsze gotowe Яо 


| puszczenia w ruch. Wystarczy tyl- 


ko zakręcić raz porządnie korbą, a- 
Żeby silnik, dzięki zastosowaniu za- 
'_ palnika magneto Boscha, został pu- 
szczony w ruch. 

Po drugie, silnik „Compact“ po- 
siada nadzwyczaj dokładne spalanie. 
Zaletę tą osiągnął silnik „Compact“ 


| DODATEK PRZEMYSŁOWY. | 


dzięki iaknajdokładniejszemu wyko- 
naniu wszystkich części składowych. 
Dzięki też temu, zużycie paliwa nie 
przekracza 320 gr. na konia godzinę 
przy użyciu benzynu, i 375 gr. na 
konia -- godzinę przy nafcie. 

To dokładre spalanie służy ie- 
dnocześnie jako gwarancya bezwon- 
ności wydychu. 

Trzecią zaletę, a zarazem i gwa- 
rancyę długotrwałości, stanowi wol- 
nobieżność, a silniki „Compact“, przy 
pełnem obciążeniu, robią od 350 do 
550 obrotów na minutę. 

Wielką zaletę stanowi dobroć 
ustroju i materyału, z którego sil_ 
nik wykonany został. Biuro tech- 
niczne „Koneczny i Podgórski“, za 
pomocą którego silnik sprowadzi- 
łem, daje co do tego roczną gwaran- 
суе, jednocześnie zaś zwraca uwa 
gę na najważniejsze części: na pa- 
newki i na wał korbowy. 

Panewki stosowane są szerokie, 
z nailepszego znanego fosforobronzu 
(Mortefiore), a używanego przez 
najlepszych fabrykantów samocho- 
dów. 

Wał korbowy sprasowany z je- 
dnei sztuki i odgryzowany z całości. 

Takież same zalety posiada i lo_ 
komobila „Compact“, którą również 
posiadam, przyczem silniki w nich są 
szczelnie zamknięte i zabezpieczone 
od niepogody, wobec czego nie wy- 
magają pokrowca ani też jakiegokol- 
wiek bądź schronienia. Zaleta ta 
jest nadzwyczaj ważną dla gospo- 
darstw rolnych, gdzie lokomobila 
zinuszoną jest do pracy pod. gołem 
niebem. 

— Czy tylko do poruszenia ma- 
szyn rolniczych używa pan silników 
i lokomobili?... 

— O, nie, panie... Firma .Ko- 
neczny i Podgórski“, posiadajaca 
biura swe przy ul. Żórawiej Nr. 24, 
zastosowała u mnie silnik do urza- 
dzenia elektrowni, służącej do oświe- 
tlenia nietvlko dworu, ale i wszyst- 
kich zabudowań folwarcznvch. oraz 
do pompy. przy pomocy której pod- 
lewany jest cały ogród. Może pan 
życzy sobie obejrzeć te instalacye? 


Na podobną propozycyę wyra- 
ziłem swą zgodę i uprzeimy gospo- 
darz zaprowadził mnie w głąb po- 
dwórza, do budynku, mieszczącego 
silniki. 

=r (OWY 
stalacya składa się 
silnika „Compact“, 
namomaszyny o mocy 1,6 kilowata 
i 40 voltach napięcia, tablicy roz- 
dzielczei, 1 rzeszy zasobników (aku- 
mulatorów). 

Urzadzenie to pozwala palić po 
naładowaniu akumulatorów 72 lamp- 


jak pan widzi, cała in- 
z tego właśnie 
o sile 3 koni, dy- 


A BIOTI 


ki 16-świecowe w ciągu 3 godzin, 
lub też 29 takichże lampek przez 10 
godzin. 

Przypuśćmy, że stale będę palić 
przeciętnie 10 lampek jednocześnie, 
energia zasobników wystarczy na 29 
godzin, a paląc lampki przeciętnie 
przez 5 godzin dziennie, energia aku- 
mulatorów wystarczy na 5—6 dni. 

Obecnie, naprzykład, silnik elek- 
trowni pracuje co 5—6-ty dzień, ła- 
dując akumulatory przez 5 godzin. 

Niezależnie od prowadzenia dy- 
namomaszyny, silnik ten porusza u 
mnie pompę tłokową, zaopatrującą 
cały dom w wodę, oraz służącą do 
polewania ogrodu. 

— A ileż kosztuje szan. pana ca- 
te to urządzenie? — zapytałem. 

Wie pan, że stosunkowo do 
osiąganych korzyści, to bardzo nie- 
drogo. Według kosztorysu, sporza- 
dzonego przez firmę „Koneczny i 
Podgórski“, cały koszt tei instalacyi, 
wraz ze wszystkiemi dodatkami, wy- 
niósł rb. 1650. 


— Rzeczywiście, bardzo tanio! 


— Panie łaskawy, młoda to jest 
firma, która za zasadę wzięła sobie 
jaknajsumiennieisze i możebnie naj- 
dogodniejsze załatwianie klientów. 
Niezależnie od przedstawicielstwa 
fabryki silników Моёѕа w Warem- 
me. firma ta posiada reprezentacye 
różnych innych firm z zakresu elek- 
trotechniki, jak i przemysłu. O sO- 
lidności firmy „Koneczny i Podgór- 
ski“ przekonałem się sam, i dlatego 
też iaknajchętniei polecam ją Wszy- 
stkim. 

— A jaki adres? 

—- Żórawia 24, tel. 215-23. 

-- Dziękuję panu za informacye 
o firmie. wprowadzającej przemysł 
belgijski, o wiele przewyższający 


przemysł niemiecki, dla nas tak ma- 


kr. 


ło sympatyczny. 


Ogólny widok zakładów d-ra Сһгатса. 


Zakład wodoleczniczy а-га А. Chramca 
w Zakopanem. 


Dolina Zakopanego, położona uroczo "и stóp kamiennej ściany 


Tatr, 


ok. 1000 mtr. nad poziomem morza, ochroniona od wiatrów północnych. 
Klimat o niesrównanych własnościach leczniczych 


Jeżeli Zakopane iest kleinotem gór 
polskich, a iako stacya klimatyczna ze 
względu na swe nieoszacowane zalety 
naturalne nie ustępuie naipierwszym w 
Europie, to swój kulturalny blask za- 
wdzięcza przedewszystkiem temu, iż po- 
siada olbrzymi, na Światową skalę u- 
rządzony, ostatnim wyrazem techniki 
będący Zakład leczniczy Dr. Andrzeia 

hramca, jak wiadomo, przeistoczony w 
ostatnich czasach w milionowe Towarzy- 
stwo akcyine, a prowadzony od ćwierć 
wieku bez przerwy przez swego założy- 
ciela. 

Zakład leży w środkowej, najbardziej 
zacisznej części Zakopanego wśród kil- 
kunastomorgowego parku świerkowego 
w sąsiedztwie  naiprzednieiszei ulicy 
Chramcówek i wytwornych will, 
w kępach świerkowei zieleni. 
południowa Zakładu iest zwrócona na 
wspaniały łańcuch Tatr z Giewontem 
na naibliższym planie. Domy zakłado- 
we są budowane systemem pawilonowym. 
Główny budynek, murowany, mieści 150 
pokoi gościnnych, salę koncertową i czy- 
telnię, trzy jadalnie, salon, salę bilardo- 


Strona 


Sala balowa. 


tonąc 


wą, windę elektryczną i biura Zarządu. 
W parku wznoszą się dalsze pawilony: 
„Pod Matką Boską“, „Dziadunio*, „Wi- 
totdówka'*, oraz kaplica zakładowa, wre- 
szcie osobny gmach łazienek. Zakład 
główny i boczne pawilony, budowane 
na betonie, centralnie ogrzewane wodą, 
z wentylatorami elektrycznemi w salach 
i kurytarzach, z doprowadzeniem wody 
ciepłej i zimnej do każdego pokoju, 


Sala jadalna. 


przedstawiają się jako ostatni wyraz hy- 
gieny nowoczesnej i komfortu. Znako- 
mita kanalizacya, własny wodociąg wła- 
sne oświetlenie elektryczne, obfitość prze- 
strzeni i Światła, które wszędzie prze- 
nika, dokoła bezmiar idealnie czystego 
powietrza, oto stałe warunki hygieny, 
przestrzeganei ро za tem z systematycz- 
па i surową drobiazgowością. Po ka- 
żdyin mieszkańcu pokoiu, choćby go zaj- 
mował tylko iedną dobę, przeprowadza 
się naściślejszą dezyniekcyą. 

Wygoda, piękno i wykwint w roz- 
kładzie i całem urządzeniu, to drugi rys 
Zakładu. Prócz olbrzymiej i wspaniałej 


sali koncertowej, prácz obszernych trzech 
sal jadalnych, słuzą do użytku gości: 
czytelnia, sala bilardowa, salon dla dam, 
salon dla panów. sala do pisania listów. 
Ściany pokoi, sal, kurytarzy, ozdobione 
są artystycznemi freskami pomysłu zna- 
nego artysty - malarza, prof. Skoczyla- 
sa. 


Na tei samei wyżynie stoją urzą- 
dzenia lecznicze. Zakład  rozporządza 
rozległą skalą metod leczenia — obej- 
шше zabiegi wodolecznicze z zastoso- 
waniem wszelkich nowych urządzeń, ką- 
piele powietrzne i słoneczne na specyal- 
nie ku temu przeznaczonych terenach 
parku, zabiegi hartowania ciała według 
metod dr. Lahmana, gimnastykę leczni- 
czą systemem Zandera, leczenie dyete- 
tyczne, leczenie elektrycznością. Zakład 
posiada własny aparat Roentgena. Po- 
siadając obszerne galerye kryte do spa- 
cerów i przyrządy do podgrzewania wód, 
nadaje się Zakład znakomicie do prze- 
prowadzenia leczenia wszelkiemi woda- 
mi mineralnemi, łącząc to leczenie z po- 
wietrzem, pełnem ozonu, i ścisłą kon- 


trolą nad dyetą. Opiekę lekarską najida- 
lej idącą spełnia dyrektor Zakładu, dr. 
Chramiec, oraz lekarze - asystenci, sta- 
Z tą fa- 


le w Zakładzie mieszkający. 


Sala dla pań' 


chową, leczniczą opieką idzie w parze 
obfitość urozmaiconych rozrywek. Więc 
sporty: kilka placów tennisowych, plac 
dla piłki nożnej, plac gimnastyczny dla 
dzieci, plac dla szermierki i +. d. Więc 
rozrywki umysłowe: biblioteka o kilku 
tysiącach dzieł, czytelnia pism, koncer- 
ty i słynne, tradycyjne zabawy czwart- 
kowe. Ale nadewszystko: atmosfera ro- 
dzinnego współżycia, które tu również 
należy do starej, dobrej tradycyi. 


Po 25 latach istnienia Zakład Dr. 
Chramca — w nowym, wspaniałym gma- 
chu — wstąpił w nowy okres świetnego 
rozwoju. 


Główny hall. 
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